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(Ciekawe zw ierzenia S łow a. —  W ojenny nastrój 
sytuacji. — Zapowiedź oporu praw icy R ady pań­
stw a przeciw  rządow i. — Z  Izb y  posłów. —  N a ra ­
da centralistów  Izby panów. —  W arjacja lewicza- 

ków. —  P . Lienbaclier.)

Przytoczyliśm y w tych dniach a rty k u ł p. 
Eojałow icza, zamieszczony w wychodzącym w 
Moskwie Cerkownym Wiestniku. wzywający na­
ród moskiewski do sk ładek na budowę cerkwi 
prawosławnych w Galicji, na ustanaw ianie u nas 
popów prawosławnych — „ażeby tym  postęp­
kiem ratow ać księży umekien od ucisku pol­
skiego, bo skoroby ci księża zobaczyli, że w iel­
k a  macierz prawosławna nagradza m aterjalnie 
tych, którzy garną się do jej łona, natenczas 
wszyscy przeszliby na prawosławie i porzuciliby 
łacinizm, w Którym trw a ją  tylko dla tego, że 
się boją Polaków...11

W  artyku le tym .w~’ azuje moskiewski „die- 
ja te l“ na konieczność - j wszego zajęcia się Mo­
skali szerzeniem prawosławia w Galicji, bo ina­
czej „Polacy zorganizują po swojemu Rusinów 
w Galicji, i zaczną za ich pośrednictwem roz- 

-wijać propagandę pomiędzy Rusinami na W oły­
niu, Podolu i Ukrainie, przez co mogą oderwać 
ich od moskiewskiej ojczyzny, i dobrze dac się 
o z n a k i  M oskwie...“

Gdzie konie ku ją  tam  żaba nogę nastaw ia :
. . rażone tu  obawy moskiewskich panslawistów 
podziela także i lwowskie Słowo. I  Słcwo  nie­
pokoi się rozwojem ruskiego języka i lite ra tu ­
ry  m ałoruskiej, ubolewając nad tem, że w łaśnie 
w Galicji znajduje silne poparcie ruch narodo­
w y m ałoruski, k tó ry  organ r ana Płoszczańskie- 
go, m ałpując Moskali, z ironią nazywa „cha- 
chłactwem" albo „chachł„m anią.“

Pod ty tu łe m : „Polem ika w spawie chachło- 
manii “ umieszcza Słowo w jednym z najnow­
szych numerów ciekawy a rty k u ł o tym przed­
miocie. P rzytacza najpierw  ubolewania moskiew­
skich publicystów nad groźnym, wedle ićfi zda­
nia, rozwijaniem się lite ra tu ry  „ehacŁłomań- 
skiej“, k tó ra  posiada już przekład b iblii z cer­
kiewnego języka na język ludowy, niektórych 
sztuk Szekspira, a wreszcie utworów moskiew­
skich poetów Puszkina i Lermontowa. T ł u m a ­
c z e n i e  utworów moskiewskich na język ma­
łoruski szczególniej gniewa Moskali. „To hańba, 
ażeby M ałorusy potrzebowali przekładu, mo­
skiewskich poetów, gdy w łaśnie język Puszkina 
i Lerm ontowa je s t ich prawdziwym językiem 
macierzystym  tak  W ielko- jak  i Majurusów, do 
potęgi prawdziwego języka literackiego rozwi­
niętym. “

Naturalnie, że i Słowo ry tu je Się tem wszy- 
stkiem, co gniewa h n ś  Aksakowa, albo Kiiewla- 
nina Dalej zaś tak  pisze już od siebie organ 
galicyjskich m oskalofilów:

„Dążności „chachłomanów“ (tj. wyznawców 
odrębności narodowej M ałorusinów M oskali; 
przyp. red. Gaz. N ar.) są przedewszyotkien wro- 
giemi obywatelskiej i religijnej niezawisłości U- 
krainy, wrogiemi nawet językowi Małorussów, 
k tó ry  jest im wspólny z W ieikorussami. Oni wy- 
p ieraią się moskiewskiej narodowości, i z zapa­
m iętałem  zuchwalstwem kuszą się o to, ażeby 
rozciąć na dwoje „russki“ naród, a tym sposo­
bem do zagłady doprowadzić południową jego 
część, a północnej części straszną wyrządzić 
krzywdę.

„I tak  „chachłom aniau je s t obłędem cięż­
kim i niebezpiecznym, a największe zaś niebez­
pieczeństwo w idzą zakordonowi R usscyw  G ali­
cji. Chachłomani — wedle ich zdania, nie są 
niczem innem , j a k  t y l k o  w r o g a m i  i

13

GŁOWA I GŁÓWKA.
N O W E L L A .

Napisał 

J . W. W dow iazcw sld.

(Ciąg dalszy.)

Głos pokojowej zbudził ją  z rozkosznych 
snów.

— H rab ia  Kiński życzy widzieć się z panią 
hrabiną.

— N iezw ykła w izyta. Pewnie bal z jakichś 
powodów odwołany.

— Proś go do salonu starszych państw a — 
albo,, nie, — do mojego.

Popraw iła  ubranie, zw ilżyła rozgorączkowa­
ną tw arz jak ąś  wodą i w yszła do prz /ległego 
saloniku, gdzie już czekał na jej przybycie n i t­
ki, chudy, zawiędły, ale bardzo żwawy starzec. 
P odała  mu rękę.

— Pow itać kochanego pana. Gość miły, 
rzadki a niespodziewany.

— Czy tylko rzeczywiście miły, bo zwykle 
niespodziewani goście są  najczęściej nie zbyt 
mili...

— Tym razem mówię co myślę.
— I  zdradzasz się pani, że i inaczej po tra­

fisz. O j! k o b ie ty !...
— Siadaimy. Jestem  bardzo ciekawa powo­

du pańskiej wizyty. P an  nigdy nie raczysz, bez 
akiegoś interesu odwiedzić mnie.

— Przypuszczenie, k tóreby  mnie mogło za­
boleć, gdybyś pani przed chw ilą nie by ła zdra­
dziła się, że często mówisz to, o czem nie my­
ślisz... Swoją drogą — ma pani słuszność. Nie 
bez przyczyny tu ta j jestem. Tylko w yda się ona

z d r a j c a m i  p l e  m i e n i  a  m a ł  o r  u s k  i e  go  
i u b o l e w a n i a  g o d n e m  n a r z ę d z i e m  
w ę k u  P o l a k ó w ,  a chachłom ania to d ą­
żność wręcz nieprzyjaźna dobru ukraińskiego 
narodu rusukiego, jego politycznej i religijnej 
niezawisłości. D la chachłomanii nie powinno być' 
miejsca w Moskwie! Potrzeba ku temu dążyć, 
ażeby każdy Moskal (cztoby każdyj russkij cze- 
ław iek) m iłujący ojczyznę swoją, pojmujący ja ­
k a  powinna być rola moskiewskiego języka, i 
przejęty poczuciem interesów swojego narodu, 
s ta ł się sam dobrowolnie wykorzenicieiem zło­
śliwej tendencji „chacnłomanów," a  wówczas zni­
kną oni z oblicza russkiej ziemi Sf

" Niema co mówić — program  jasny  i w yra­
źny . Czy urządzona w Ki jo wie kam pania ofi­
cjalna przeciwko mogile nieboszczyka Szewczen­
k i także je s t wyrazem tego patrjotycznego obu­
rzenia przeciw „ chachłomanii ?“

♦* *

Kiedy miesiąc temu Gazeta Narodowa do­
niosła o zbrojeniach się Moskwy i zw róciła u- 
wagę na niebezpieczeństwa, grożące ztąd poko­
jowi Europy, rzucono się na n ią  z Berlina z ca­
łą  pruską bu tą  i wściekłością. Dzisiaj zaś ten 
sam Berlin rozsyła na wszystkie strony a la r­
mujące arty k u ły , zapowiadające b lizką  wojnę, 
a będące w gruncie rzeczy p ro stą  tylko p a ra ­
frazą wiadomości, podanych przed miesiącem w 
naszerr piśmie.

Coż oznacza ta zmiana frontu w Berlinie ? 
Czyż napraw dę zm ierza ku wojnie, a BeUin do­
piero teraz to spostrzegł, przedtem  zaś tego 
nie w idział ? Czy też może uznał, żc teraz jes t 
w łaściw y czas do rozpoczęcia kam panii dzienni­
karskiej i bicia w dzwony la alarm , a przed 
miesiącem było to  zawcześnie ?

Jednakże w uczuciu zadowolnienia, jakie 
nam spraw ia to pow tarzanie naszych wiadomo­
ści i obaw przez półurzędową prasę berlińską, 
zapominać nam nie godzi się że V  tej kam pa­
nii prasy berlińskiej kry je się niezawodnie ja ­
k iś w ielki plan polityczny. Coś się gotuje, 
czy w istocie wojna, czy wiaśnie może akcja, 
mająca jej zapobiedz ? — nad tem pytaniem  da­
remnie łam alibyśm y sobie głowę, tak  jak  łam ią 
ją  sobie inne dzienniki. R ejestrujm y więc lepiej 
iak ta .

Owoż w pierwszym ich rzędzie stoi inspiro­
wany a r ty k u ł Goztły Kolo.iskuj, rozbierający 
pogotowie wojenne Włoch. Nawiązując do po­
bytu  G iersa w Rzymie, organ ten  zastanaw ia 
się nad sytuacją m ilitarną królestw a W łoskiego 
i dochodzi do wniosku, opartego na datach licz­
nych, że jakkolw iek pod względem defensyw­
nym W łochy są  silne, to  za to są ta k  słabe pod 
względem ofenzywnym, że prawie w rachubę 
nie mogą być brane. I  kończy twierdzeniem, że 
dopóty W łochy nie mogą liczyć na  to, aby je  
wcielono do austro-niemieckiego sojuszu, dopóki 
nie rozwiną wielkiej ofenzywnej Siły.

N azajutrz pojawił się w temże piśm ie no­
wy kom unikat z Berlina, rozbierający pogoto­
wie wojenne Moskwy i wywodzący, że Moskwa 
ostatniem i swemi rozporządzeniam i na polu 
mi] itarnen (tu  następuje wyliczenie znanych 
juz nam faktow i grozi pokojowi europejskiemu. 
Równocześnie Nordd. Allg. Ztg. zagroziła F ran ­
cji represaliam i cłowemi, jeżeli poważy się 
przyznać Austrji większe ulgi cłowe aniżeli 
Rzeszy niemieckiej, h.go samego dnia K rtu z-  
Z tg , opisując szeroko i długo znaczenie refor­
my dokonanej przez Moskwę w organizacji ka- 
w alerji, przyszła do wniosku, że napraw dę Mos­
kw a widocznie zamierza cisnąć ze 100 tysięcy 
dzikich ieźdzców w kraje  sąsiadów, dla udare­
mnienia mobilizacji; oświadcza tedy, że pomimo 
przyjacielskich stosunków, wiążących gabinety, 
sąsiedzi caratu  m uszą się postarać o zniwecze­
nie takiego szatańskiego planu i urządzić od-

pani błahą, choć dla mnie jest pierwszorzędnej 
doniosłości.

— Tem więcej jestem  zaciekawiona.
— Przyszedłem  upewnić się, czy pani nie 

zapomniała o dzisiejszej zabawie u nas?
— O! niezapom niałam !
— Stokrotne d z ię k i! I  będzie pani z pe­

wnością ?
— Ależ z wszelką pewnością.
— To chw ała B o g u ! — staruszek za ta rł 

ręce z zadowoleniem. — Jestem  teraz  pewny, 
*.e wieczór mój będzie należał do wyjątkowo 
świetnych, do jedynych...

— Przecież nie dlatego, że ja  na nim będę? 
zaśm iała się Róża.

— D latego że go zaszczycą swoją obecno­
ścią d wie pierwszorzędne, gw iazdy na dzisiej­
szym horyzoncie W arszawy...

— Któż ta k i?
—- Najpiękniejsza kobieta — tu  hrabia 

skłonił się głęboko przed Różą — i najznako­
m itszy a rty sta ! .. J e s t  to niespodzianka przygo­
tow ana moim łaskaw ym  gościom. Nie wie o niej 
n ik t prócz pani; nawet żona i córki nie wiedzą.

— A dlaczegóż ja  zostałam  powiernicą tej 
niespodzianki ?

— Z egoizmu, pani; jedynie z egoizmu —■ 
g d y 1 >d pani zależy czy 1 ryumf mój będzie zu- 
pełi ... Mogła się pani rozmyśleć... zachorować... 
dostać migreny... a teraz, gdy pani wie, że u 
mnie nadarza się sposobność zobaczenia arry- 
stycznej znakomitości, jestem pewny, że choćby 
z migreną, przybędzie pani — niezawodnie.

— Cóż panu jednak daje tę  pewność?
— Najpierw poprzednie zapewnienie pani, 

a  następnie jej gorąca chęć zapoznania się % a r­
tystami. Nie wymieniłem dotąd nazwiska wego 
mego gościa, a  wiem że pańi domyśla się o kim 
mówiłem.

  Zapewnie o Chłomińskir., k tó ry  bawi w
W arszawce, jak  to czytałam  w K ur jerze.

— T ak jest, o nim. Gdyby nie Kurjer, omi­
nęłaby mnie była sposobność ugoszczenia zna­
komitego arty sty ,

—  J a k to ?

powiędnie na swej granicy środki ochronne, 
czego jednak im Moskwa ani nie powinna, ani 
nie może brać r.a złe.

Zanotowaliśmy główne organa prasy  nie­
mieckiej, wiodące prym  w chórze, złożonym z 
tysiąca mniejszych głosów, nie przynoszących 
nic nowego a jeno parafrazujących melodję, 
śpiewaną przez solistów B ism am e Chóralny je ­
dnak ten śp iew , naznaczony kolorytem  turm y 
bojowej, wywołał powszechne zaniepokojenie i 
odbił się na giełdach fatalnie. Tak bowiem one 
jak  i wszystkie polityczne sfery czują, że jakaś 
ważna akcja się zDiiża, a nadewszystko czują 
to, że w stosunku sojuszu aństro-niemieckiego 
do Moskwy i F rancji nadchodzi stanowcza 
chwila. ,.

* **

Waźn<£ wiadomość podaję wiedeński kore­
spondent Narodnich Listów \  telegram ie z d. 
15. b. m .: „Zapowiadane podatkowe pro jek ta rzą ­
du nie spotkają u prawicy prżychyinego przyjęci *. 
Opór przeciw nim objawia się także między pol­
skimi posłami. Praw ica słusznie w ytyka, że D l 
najewski dał je wypracować bez jej wiadomości. 
Co o tych projektach słychać, wskazuje, że u- 
żyto starych  zabytków  2 czasu, gdy de P retis  
był ministrem skarbu, tak , że te  pro jek ta nie 
odpowiadają systemowi, k tó ry  reprezentuje pra­
wica. Oociążają znowu posiadłość nieruchomą i 
k lasy  średnie. Na prawicy wzmaga się prze­
świadczenie, że nie należy zbyt pospieszać się 
z załatwieniem podatków i budżetu."

Cieszyłoby nas wielce, gdyby ta  wiadomość 
by ła  całkiem prawdziwą. W skazaliśmy nie­
dawno, jak ie  niebezpieczeństwu grozi prawicy, 
a zwłaszcza nam, gdyby reforma podatkowa, 
k tó ra  niezawodnie przyspórz; ciężarów, uchwa­
lony została, bez gwarancyj piawno-politycznych 
i ekonomicznych, k tó re by podały możność po­
noszenia wzmożonych ciężarów, tudzież pewność, 
że przyjąwszy te  projekta, nic zostaniemy z k w it­
kiem puszczeni.

Czesi jednakowoż nie zasy piają sprawy. De- 
putacja po deputacji jedzie do W iednia w spra­
wach szkół średnich, i mimo że m inister oświa­
ty  w tedy wyjeżdża na polowanie, czekają te de- 
putacje, docierają do Taaffego a wreszcie i do 
br. Conrada, i zyskują przynajmniej przyrzecze­
nie, że jeśli m inister Dunajewski ze względów 
finansowych nic przeciw założeniu nowych szkół 
czeskich mieć nie będzie, to życzenia deputatów  
spełnione zostaną. Szybkie utworzenie fakultetu  
lekarskiego na czeskiej wszechnicy już przyrzekł 
rząd w zasadzie — a  co gfcówLa, stanowczo 
p rz y rz e k ł, rozwiązać sejm uzeski na wiosnę 
w raz z resztą  sejmów przedlitaw skich, których 
kadencja upływa, podczas gdy sejm czeski je­
szcze ma trzy  la ta  przed sobą.

D olno-austijacK  W ydział krajowy pochwa­
l i ł  wystąpienie swoich delegatów z krajowej 
R ady szkolnej, sankcjonując tym sposobem opó: 
przeciw istniejącej ustawie. Urzędowa Wiener 
Abp. w naczelnym komunikacie oświadcza, że 
mimo wystąpienia delegatów W y d /ia łu  krajowe­
go i R ady miejskiej ta k  R ada szkolna krajow a 
jak  i okręgowa dalej urzędować będą — byw a­
ły  zresztą już podobne w ypadki naw et w n ie­
których  okręgach Dolnej Austij a  od więcej 
jak  10 la t urzędują te R ady w Górnej A ustrji 

V orarlbergu, pomimo, że powołani ustaw ą do 
tych  Rad delegaci odmawiają swego udziału.

Zabawnem jest, co radzi półurzędowy Frem- 
aenllatt — oto niechaj język niemiecki uznanym 
zostanie za państwowy, a  opór przeciw szkole 
czeskiej we W iedniu zniknie, b y łoby  to uzna­
niem germanizacji za praw ną i zrzeczeniem się 
narodowości ze strony ludów nie-niemieckich — 
czego się teutoni nie doczekają. Rzecz n a tu ra l­
na, że a rty k u lik  ten pisma półurzędowego wy-

— Zaraz wyjaśnię. Trzeba pani wiedzieć, 
że w zeszłym roku baw iąc w Paryżu, poznałem 
Chłomińskjego i przypadliśm y sobie do serca. 
Dziś poszedłem spacerem, bardzo rano, na  S tare 
miasto, aby się przypatrzyć ruchowi tam tejsze­
mu. Trzeehodząc koło targowicy zwróciłem uw a­
gę na publicznego posługacza, który s ta ł m iędzy 
przekupkam i i targow ał jak ieś w arzyw a. P rze­
kupki obstąpiły go kołem, wrzeszczały mu nad 
uszami, a on, zacinając z krakow ska, droczył 
się z niemi. Można było pęknąć ze śmiechu. 
Twarz posługacza uderzyła m nie; był nadzwy­
czaj do Chłominskiego podobny, a  że z Kurjera  
wiedziałem o bytności a rty sty  w W arszaw ie, 
tein więcej byłem zafrasowany.

— Ale jakże pan mógł w komisjonerze przy­
puścić m alarza?

— W łaśnie że mogłem, bo znam jego na- 
wyczki. U trzym uje on, ie  przebranemu z.i po­
sługacza, węglarza, tragarza i w ogóle jakieg" 
w yrobnika, nastręcza się najlepsza sposobność 
studjow ania życia i ludzi; to też najczęściej nosi 
na sobie bluzę robotniczą.

— I  nie omylił się pan tym razem ?
— Nie, pani, był to rzeczywiście Chłomiń- 

ski. Sam mnie pow itał i nastręczył k ilk a  chwil 
wesołej rozmowy. W tedy to uprosiłem go, by 
zechciał przybyć do mnie na dzisiejszy wieczór, 
co po długich ceregelach przyrzekł, a  jak  on 
przyrzecze, z pewnością dotrzym a; można na 
nim polegać jak  na Zawiszy.

— Słyszałam że obrazy jego dochodzą we 
F rancji do cen bajecznych.

— T ak jest, dokupić się ich niepodobna. 
Po największej części nabywa je  od arty sty  
Goupil, aby nazajutrz sprzedać za podwójną ce­
nę. Mówią, że Chłomiński ma rocznie około stu 
tysięcy  franków za obrazy.

— Powinien był złożyć już majątek,..
— Myśli pan i? I j a  tak  sądziłem. Zadałem 

sobie naw et pewnego razu  pracę, w  obecności i 
z pomocą samego arty sty , policzyć sumy, jakie 
otrzym ał za obrazy, w ciąara swej krótkiej kar- 
jery . Suma ta  doszła 300:u00 franków. W ie pa­
ni co powiedział na  tak i re z u lta t?  Ładna sum-

w ołał oburzenie, k tóre poniekąd zwrócić się mu­
si przeciw jego chlebodawcom.

** *

P arag rafy  ustawy przemysłowej, dotyczące 
świadectw  uzdolnienia i zaprowadzenia przymu­
sowych korporacyj procederowych, zostały już 
przyjęte przez przedl. Izbę posłów — a popraw­
ki centralistów , dążące do wypaczenia obu tych 
punktów, odrzucone. Co do korporacyj, cenciali- 
ści chcieli naw et pi wywrócić pierw otny projekt 
rządowy, ale komisarz rządow y oświadczył, że 
rząd  przystaje na poprawkę komisji, jako dają­
cą pomocnikom możliwość organizowania się o- 
sobno obok prytcypałów .

Dzisiaj zapewne cała ustawa załatw iony zo­
stanie w IzbJe posłów, i p M attusz uzasadni 
swoją rezolucję względem utw orzenia odrębnych 
Izb przemysłowych, a reform y Izb handlowycn — 
i zapewne będzie to ostatnie posiedzenie przed 
świętami. Półurzędow y Frmdbl. znowu drw i z 
posłów, a  raczej z prawicy, że dla osobistego 
kaprysu członków tak  szybko rozjadzie się Izba 
posłów, — tymczasem posłowie dalmaccy mają 
conajmniej pięć dni drogi do domu, o czem wie 
ten więcej teutoński niż półurzędowy organ.

D. 15 b. m odbyła się narada cen tra listy ­
cznego stronnictw a Izby  panów nad położeniem 
pcliryczrem . Wnoszono, aby „wobec niniejszego 
położenia" nie brać udziału ani w wyborach 
do komisji, ani w pracach komisyjnych i tak  
s tre jk u jąc , całą robotę pozostawić prawicy. 
Przeciw  tem u wnioskowi powstało k ilku  człon­
ków, między tym i były m inister-prezydent ks. 
Adolf Auersperg, i znaczną większością uchw a­
lono, „w yti wać nadal w walce, aby przynajmniej 
protokoły świadczyły, że stronnictwo, o ile mo­
gło, broniło swoich zasad i swój obowiązek 
spełniało," że zatem i nadal Żywo należy ucze­
stniczyć w pracy parlam entarnej. T ak  więc pod­
niesiona przez Nową Pressę myśl abstencji par­
lam entarnej upadła u centralistów  Izby panów, 
a więc i u centralistów  Izby posłów.

Ci ostatni znowu złożyli dowód, że stracili 
wszelki rozum. Wiemy już, jak  na ostatniej se­
sji delegacyjnej, aby napraw ić dawny błąd, k tó ­
remu m ają głównie zawdzięczać niełaskę koro­
ny i usunięcie od steru, centraliści popierali re­
formę wojskową i w ydatki wojskowe. W sobotę 
w ytoczyła się V, Izbie posłów rozpraw a nad u 
staw ą o poborze rekru tów  — k tó ra  pilnie musi 
być załatw iona, gdyż z Nowym rokiem ustaw a 
musi wejść w życie, i nie załatw ić jej R ada 
państw a nie może po uchwale delegacyj. Tym­
czasem p. Schóffel uderza gwałtowni! na now ą 
organizację a rm ii; zowie arm ię niezdolną do ak ­
cji anj na zew nątrz ani naw et W ewnątrz; skutek 
te r j  torjalnego rozkładu arab i jest ten, żeV,7ęgrzy 
kosztem Prżedlitaw ii otrzym ają swoją osobną 
arm ię; P rzedlitaw ia musi płacić haracz W ę 
grom, mimo że jej nie pobiły. W końcn wnosi 
odroczenie rozprawy, tj. zawichrzenie w pobo­
cze rekrutów  i w całej armii.

Cóż robi lew ica? Szalone oklaski sypie p. 
Schófflowi, głosuje cała wraz z Schónererem i 
F iirnkranzem  za odroczeniem, juścić nadaremnie, 
a naw et gdy przyszło do głosowania nad usta­
ją ,  dwie trzecie jej przeciw' głosowały. R ada 
państw a niema prawa debatow ać nad organiza­
cją wojskową, lewica wiedziała, że ani odro­
czenie rozprawy ani odrzucenie ustawy nie uda 
się, naw et me uchwaliła nic podobnego w swo­
im klubie — a jednak chciała skompromitować 
armię, i to w chwili tak iej jak  obecna, zawi- 
clirzyć zbroj'ność państwa, dem onstrowała prze­
ciw koronie i W ęgrom !

C entraliści chcieli sprawę czeskiej p ryw a­
tnej szkoły ludowej we W iedniu podnieść w 
Radzie państw a, i w dziennikach to zapowiada­
li — ale dali pokój, a to za perswazją samego 
p. Chlumetzkiego.

ka przesunęła się przez moją kieszeń, bez śla­
du ! — oto był jego w ykrzyk.

— Ależ to lekkomyślność n ie do darowa­
nia!... I  na cóż on ty le  pieniędzy w ydaje?

— Na pomoc biedniejszym artystom , po­
czątkującym  uczniom, kalekom, starcom... sło­
wem kaćlem u biednemu, którego wyszuka.

— Przecież o swej przyszłości myśleć po­
winien.

— On tw ierdzi, że dopiero wówczas uregu­
luje swoje w ydatki, gdy się ustatkuje, stale 
gdzieś osiądzie i oże^i się. P otrzeba mi buchal­
te ra  — mówił do mnie — a najlepszym będzie 
rozsądna żona. jeśli ta k ą  znajdę. W ybam  wrte- 
dy ty lko  tyle, ile będę m ógł, a nie ile będę 
miał.

— Zawsze ten sam! szepnęła Róża jakby 
do siebie.

— Miałożby to znaczyć, że go pani dawniej 
znała ? Nie słyszałem o tem z ust pani nigdy.

— Bośmy mówUi ze sobą tylko o dziełach, 
a  nie o życiu a rty sty . Dowiedz się pan, że n a ­
sze Gretkowice leżą obok Leśnicy, w której u 
rodził s.e i wychował Ckłomiński. Podziwiany 
dzisiaj a r ty s ta  był towarzyszem  moich la t dzie­
cięcych.

— Pani mnie w zachwyt w p raw iasz! ... 
W ięc w moim domu spotkacie się państw o jako 
starzy  znajomi, po długiem niewidzeniu. To w y­
bornie, doskonale, już nie można lepiej jak  się 
sk ład a1 Nie chcąc, zasłużyłem sobie na troszkę 
wdzięczność....

— Z mojej strony ?
— Z obydwu, pani, z obydwu... Tylko ob­

jawów tej wdzięczność' nie żądam natychm iast, 
ale dopiero wtedy, gdy spotkanie wypadnie ku 
obopólnemu zadowoleniu... Sprawiwszy moje po­
selstwo z rezultatem  przewyższającym oczeki­
wania, pożegnam panią, do miłego widzenia.

— Dziś wieczór. Przybędę z rodzicami, a 
za niespodziankę i zaufanie, przywiozę dosko­
nały humor...

— K tórego masz pani niewyczerpane zapa­
sy... Do widzenia!

— Do w esołego!...

W komisji prawniczej oświadczył p. Lien- 
bacher, że jakkolw iek  w ystąp ił z klubu cen­
trum , uważa się za członka prawicy.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 15. grudnia

Przew ażna część powszechnej opinii czyni 
gorżkie w yizu ty  byłemu m inistrowi finansów 
■ieonowi Say, że w swym dzienniku Journal 
des Economistes oczernił stan  finansowy we 
F rancji i usiłował naw et zachwiać Kredyt. Po­
wodem tego wystąpienia, wcale nieparrjocznego, 
był je^o ścisły stosunek z domem Rouszyldów, 
a następnie zamiar obrony interesów wielkich 
kompanij dróg żelaznych. Jak  wiadomo są tu  
dwa główne systemy finansowe, k tóre prow adzą 
z sobą ustawiczną walkę; jeden zm ierza do t e ­
go, aby w szystkie drogi zelazne przeszły na w ła­
sność i pod kierunek rządu, a drugi prag lie, 
aby nietylko pozostały dawne kompanie, ale 
jeszcze rozszerzyły swe działanie przez budowę 
nowych dróg... N ie czuję się dość kom petent­
nym, abym mógł dostatecznie ocenić wyższość 
jednego nad djugim  systemem. Zwrócę tylko 
uwagę na względy czysto polityczne i socjalne.

Do pierwszego należy, że wielkie kompaLje 
sk ład a ją  się po większej części z osobistości 
nieprzychylnych republice, k tó re rozporządzają 
ogromnemi kapitałam i i w ielką liczbą osób zo­
stających pod ich rozkazami. Z ta k ą  s iłą  rząd  
muoi się rachować, a na dowód tego można 
przytoczyć liczne przykłady, a najwybitniejszy 
przedstaw ia G am betta, którego nie kto  inny 
tylko finansiści obalili dla tego, że on stoi n i 
czele systemu rozw iązania wielkich kompanii, 
a nie m sjąc dość siły, aby ten zamiar wykonać, 
postanowił pryw atne drog’ żelazne otoczyć sie­
cią rządowych, aby t jm  sposobem przez współza­
wodnictwo wywołać, albo kapitulację albo upa­
dek wielkich kompanij. Pracował on w tym  
Kierunku jeszcze przed utworzeniem swego mi- 
nisterjum , dlatego to tak  chętnie popierał s ła ­
wny plan publicznych robót F reycineta. W  tej 
w alce jest źródło trudności zrównoważenia bud­
żetu na rok 1883.

Z tej walk? mogą w j niknąć jeszcze inne i 
n~' ibezpieczniejsze trudności, na k tóre zwrócił 
"w agę teraźniejszy m inister finansów p. T irard . 
W  ostarniej swej mowie oznajmił: że trudność 
zrównoważenia budżetu polega głównie na tem, 
iż rz ąJ  musi trzym ać w ielkie k ap ita ły  do pro­
wadzenia robót uchwalonych, k tó re  rozpoczęte 
na w ielką skalę odciągają mnóstwo rą k  od roli 
i naprow adzają robotników z obcych krajów, o- 
raz w yw ołują drożyznę. Gdyby te  roboty nagle 
były powstrzymane, w  takim  razie groziłoby 
w ielkie niebezpieczeństwo społeczne. P rzestroga 
Ta m inistra jest wielkiej wagi, nad k tó rą  mało 
k to  się zastanaw iał. Wszyscy wołali: dać zajęcie 
robotnikom uruchomić m artw e k ap ita ły  przez za­
ciąganie pożyczek amortyzacyjnych, w tedy wiel­
ka fortuna j rac,, będzie podzieloną między 
lud pracujący, a k ra j zyska na bezpieczeństwie, 
na bogactwach przez łatw ość komunikacji lądo­
wych i wodnych. Dopiero deficyt w budżecie 
pow iedzia ł: fioła!

Pracujcie, a le  stopniowo, zwolna, to jes t 
zdanie m inistra finansów, k tó re  powszechnie c- 
znano za bardzo uzasadnione, tem bardziej, że 
ten jego system zapewnia równowagę w budże­
cie, bo dochody w kra ju  bynajm nitj się nie 
zmniejszyły.

Stronnicy wyw:] aszczenia wielkich kompanij 
mają jeszcze na względzie jeżeli nie zupełne 
rozwiązanie, to przynajmniej złagodzenie spra­
wy socjalnej. Za podstawę do t<j dążności ma 
służyć prawo o wolności stowarzyszeń, co u ła-

Gdy hrabia salonik opuścił, Roźa przeszła 
się po Lim k ilk a  razy. M yślała o tem, jak  się 
w tow arzystw ie przedstaw i jej dawny zLajomy. 
W iedziała, z jednej strony, o jego ekscentry- 
cznościach, o chętnem przebywaniu między naj- 
uiższemi warstw am i ludności, o ubieraniu się w 
bluzę robotniczą, a z drugiej znów o bytności 
jego na salonach pierwszych znakomitości fran- 
skich. Z tego wszystkiego nie um iała sobie o d ­
tw orzyć postaci Jana , i w  myśli jej staw ała 
piękna głowa a rty s ty  na niezgrabnej figurze. 
M usiała to być całość bardzo niesmaczna. Umysł 
jej uprzytom. ia ł sobie potężnego ducha tego 
cz łuw ieka; przym ioty jego duszy podnosiła do 
ideału, a równocześnie niepokojem napełniało ją  
przypuszczenie, że obejście, postać, mowa, ru ­
chy, nie odpowiedzą duchowej wartości... Bała 
się rozcŁ.aro-w a n ia ! A mogło ją  spotkać, jak  ty ­
le innych rozczarowań w życiu. Trzeba się przy­
gotować na zawód i zrezygnować zp swych ma­
rzeń.. Niemniej jednak trzeba być piękną, prze­
piękną!... Dlaczego ?... Na tak ie  pytanie nie 
zdołałaby samej sobie odpowiedzieć...

Z aw ołała pokojową.
— Kasiu, pójdziesz do magazynu. Na dziś 

m iały być gotowe dwie ouknie oalowe. Rób co 
chcesz, ale jedną i to koniecznie gazow ą przy­
nieść musisz... Bez niej,nie. jiaasz poco wracać. 
Także w stąp do ogrodnika i wybierz dla mnie 
najpiękniejsze kamelje. Ma, je przynieść przed 
samym wieczorem, aby były  świeże. Spiesz się! 
Dzisiaj muszę być ładną, słyszysz?

— I  w idzę!... J e s t  się o co troszczyć!... P a ­
ni hrabina już te raz  ślicznie w ygląda, cóż do­
piero wieczór, w  balowej sukni. Zaręczam, że 
w szystkie panie pochorują się dzisiaj z zadro- 
ści !...

Wybięgjte,.
— Nie nad niemi to chciałabym odnieść 

zw ycięztw o! — pom yślała Róża, a pierś jej pod­
nosiła się — westchn.auiem... Zdaw ało jej się, 
że dziś rozstrzygną się jej losy,... że z poza 
chmur zimowego nieba widne już pierw sze pro­
myki wiosennego słońca!



tw iłoby robotnikom przystęp do wspólnych 
przedsiębiorstw  na w łasną rękę, pod opieką 
rz ąd u , a w tedy możeby ucichły narzekania, że 
ich kapitaliści wyzyskują, a nadewszystko tw ór­
cy tego pomysłu łudzą się nadzieją, że tym 
sposobem zdołaliby w yrw ać liczną i niebezpie­
czną część społeczeństw a z pod wpływ u tak  
przeciwników rzeczypospolitej, jako też w ichrzy­
cieli ogólnego spokoju. Są to marzenia, których 
próbę" odbył w r. 1848 przedwczoraj pochowany 
kosztem rządu, Louis B lan c , a wiadomo z ja ­
kiem powodzeniem.

K to wie, czy z nim nie został pochowany 
cały jego system  socjalny. Pogrzeb odbył się z 
całą okazałością, był pułk  wojska z m uzyką, 
byli skra jn i deputowani i senatorowie, za nimi 
postępowała R ada m unicypalna z wyjątkiem  
komunistów, k tórzy  nie mogą, mu przebaczyć, 
że się od nich odłączył i zasiadał w W ersalu 
na ław ie posła do Zgrom adzenia narodowego 
w tedy, gdy oni prowadzili zbrodniczą wojnę 
domową i palili w spaniałe gmachy stolicy.

Nad grobem były  liczne mowy, Pierw szą 
odczytał K arol Edm und Chojecki, napisaną przez 
W iktora Hugo. P oeta widzi w śmierci Louis 
Blanca, zgaśnięcie jednego św iatła, i miał odwagę 
wypowiedzieć słow a: „Co jes t w głębi rzeczy­
pospolitej ? Człowiek. Co je s t w głębi człowie­
ka ? Bóg. Można sobie wyoDrazić zdumienie, nie 
powiem ludzi tam  obecnych, ale bydła, k tóre 
nie ehce słyszeć o Bogu. K. E. Chojecki był 
przyjacielem zmarłego, a naw et został w yzna­
czony na wykonawcę jego testam entu. M adier 
de M ontjau m ówił imieniem posłów. Podniósł 
szczególniej, że jego dążności społeczne miały 
zawsze cechę pokojową. B arodet przem awiał od 
skrajnej lewicy, do k tórej zm arły należał i pod­
niósł jego dążenia socjalne. Lokroy, przem aw iał 
od dziennikarstw a, a J .  B. M uret od robotni­
ków drukarzy. P odn iósł: że Louis Blanc zalecał 
pracę i dopominał się o praw a jej n a leżn e : że 
kochał lud i był w iernym synem rewolucji fran ­
cuskiej. Podczas przemówień s ta ł się tak i na­
tłok , że prefekt Sekwany i jego sekretarz  u- 
padli na trumnę. Cały ten obchód cywilny trw ał 
od południa do 4. godziny. Nareszcie wszyscy 
się rozeszli spokojnie. Obliczają do 50 tysięcy 
ludu. Zwłoki pochowane na cm entarzu Pere La- 
ehaise.

Tego samego dnia odbył się pogrzeb re li­
gijny w kościele St. Germain de P res jednego 
z najsławniejszych obrońców" zbrodniarzy K. A. 
Lachaud, żył 64 lat. B ył on bonapartystą , ale 
nigdy nie w ystępow ał do w alki. Opowiadają, 
że raz poszedł do cesarza Napoleona II I . prosić 
o ułaskaw ienie d la jednego zbrodniarza, k tó re ­
go nie mógł obronić i  znalazł tak  upraejme 
przyjęcie, że odtąd polubił oboje cesarstwo; jak  
się zdaje to jego bonapartyzm  polegał raczej na 
względach osobistych, jak  na formie rządowej. 
W szyscy bez różnicy stronnictw  uznają w ielką 
prawość i łagodność zmarłego.

W  końcu dodam, że wyrokiem rządowym 
wydaleni zostali z F rancji trzej polscy socjali- 
liści, z k tórych  jak iś  Sosnowski najbardziej się 
k rzą ta ł, występował naw et z pogróżkami wzglę­
dem rodaków.

Mentone 7. grudnia. 

(Klimatyczne stacje zimowe).

Ycnez au pays du soleil! T ak  poczyna swe 
pienia ja k iś  natchniony w ieszcz w Journal de M en­
tone. Posłuszni temu głosowi z nad L iguru  opu­
szczamy naszą kochaną zimną G alicję i spieszymy 
do tych  pays du soleil. Na każdy w ypa­
dek bierzem y z sobą fu tro , w W iedniu go nie zrzu ­
camy spodziew ając się, że w Tryeście można go bę­
dzie zastąpić paletotem , lecz smutne doświadczenie 
przekonuje nas, że nie ty lko w Tryeście, ale i w 
W eronie i Medjolauie trzeba  się okryć, by nie 
zziębnąć co się zowie. Dopiero w Genui ciepły po­
wiew z nad morza przypom ina słowa liguryjskiego 
wieszcza, że istn ieją  pays du soleil.

Między innemi przyjemuościam i tej podróży, można 
śmiało zaliczyć grnntow ne rew izje kufrów  i sakwo­
ja ży  na g ran icach  Udine wluskiej i Yentimiglio 
francuskiej, gdzie celnicy obu tych nacji form alnie 
się pastw ią nad garderobą przejezduych. D alszą 
p lagą te j podróży włoskiej są m ałżeństw a m łodziut­
kie w tak  zw anych miodowych miesiącach. W  k a ­
żdym praw ie pociągu spieszącym  w stronę W enecji, 
Neapolu, M edjolanu lub N ic e i, siedzi k ilka  tych 
lukrecjow o-slodkicli p ar. Co się zaś tyczy uroczej 
na tu ry , to  i to naw et z okien trzęsącego ja k  k i­
b itka  m oskiew ska couriera (sznelzugu) słabego jedynie 
można nabrać w yobrażenia o cudach i pięknościach 
włoskiej ziemi.

Już  z Genui do samej Mentony jedzie się p rzy ­
jem niej morskim brzegiem i ciągłemi tunelam i tak , 
że co k ilkanaście minut oko podróżnego tonie w 
ciemnościach lub naprzeinian bywa olśnione jasnym  
promieniem słońca. W reszcie konduktor krzyczy : 
„Menton**, kilku  suchy cli kaszlących m aroderów, w y­
siada na peron a pociąg leci dalej do Nicei. Men­
tone! zdaw ałoby się, że między morzem a góram i 
w ietrzyk  nie poruszy listka, a słońce swym dobro­
czynnym promieniem ogrzeje biedaków przybyłych 
tu  szukać u lgi z b ie g a c h  przed zimnem ; ale gdzie 
tam  w ia tr, rw ie ja k  opętany i przejm uje niemiłym 
dreszczem aż do kości, a słońce choć świeci, zdaje 
się w tym  miesiącu ty le  dbać o Mentone co m agi­
s tra t  lwowski o u trzym anie porządku w dzielnicach 
żydowskich.

W praw dzie m ieszkańcy pocieszają, że to  nad­
zw yczajna zima i że zwykle cieplej, ale co nam z 
tego, pociecha ta  nas nie ogrzeje a o wiele sk u te t 
czniejszem lekarstw em  w tym  raz ie  's p o ra  w iązka 
drzew a na kominku. Mentone, to zbiorowisko p o ta r­
ganych płuc, kiepskich k rtan i i pękających serc.- 
pomimo swej św iatowej sław y, dotychczas jeszcze 
nie grzeszy zbytkiem  wygód a cale urządzenie p a ­
saży, ulic i cerclu dla użytku i przyjem ności cierpią­
cej publiczności je s t jeszcze dość prym ityw ne. N. p. 
dopiero w tym roku layoiry , gdzie praczki z całego 
m iasta płukały brudy, z głównego pasażu nad mo­
rzem kazał mer przenieść nad strum ień w dolinę 
Carci.

Pomimo jednakże w iatrów , zimna i innych ujem ­
nych stron, ma Mentone wiele swych dodatnich stron, 
p rzy  których  chwilowe niedogodności znikają . Po 
pierwsze: w ykaz urzędowy nadzwyczaj zadowalająco 
w yraża się o stan ie zdrow otnym  w tych m iesią­
cach w Cannes, Mentonie i Nicei.

D alej mamy tu  swoje „T ir e le c tr ią u e !“, gdzie 
wiecznie gapi się ciżba dzieci, mamy dwa ogródki, 
jeden  nad strum ieniem  Carci i nowo urządzony nad 
B orrigo, gdzie co drugi dzień przygryw a muzyka 
m unicypalna, mamy swój Cercie philliarm oniąue, k a ­
syno miejskie, te a trzy k  włoski ludowy, serenady 
wieczorne robotników  włoskich, k tó rzy  po dziennej 
pracy łącząc się w p artje  po czterech lub pięciu, 
obchodzą w ille i śpiew ają za  parę susów sw o je : 

S anta Lucia** i „Y enite belli c a r i“.
P rzed  tygodniem daw ała tu  przejezdna trupa 

paryzka przedstaw ienie nowej sztuki Erckm ann- 
C hartriana  p. t. „Rantzan**, k tóre dało sposobność 
naszym mniej chorym paniom (szczególniej Moskiew- 
kom) w ystąpić w olśniewających jasnych  toaletach 
upstrzonych dość obficie brylantam i, co ja k  się w y­
raż a  tu te jszy  Journal, ogromnie odbijało od dość 
skrom nych alzackich ubiorów artystów  na scenie. 
Z  „listy  gości mentońskich** można się dowiedzieć, 
ze oprócz g a rs tk i Polaków  (k tó ry  są tu łubiani), o 
przekręconych nazw iskach, je s t  tu  m asa A nglików  i 
A m erykanów wyśmiewanych, z powodu swych, ja k  
tu  nazyw ają „innoyation yankee“ , Szwedów, F ra n ­
cuzów, chcących imponować, Moskali, Niemców a 
naw et spora liczba m ieszkańców Indyj i wysp.

Bóżnica rasow a całkiem  jednak  tu  się zaciera 
i niknie łącząc się w jedno pojęcie „cho ry1*. Często 
się zdarza, że z tych chorych ktoś ubędzie, lecz 
ta k  umieją się z nim cichutko uprzątnąć, że n ik t 
naw et o tem  nie wie, a  na zapytanie odpowiadają, 
że wywieziono go do A fryk i. Lecz dosyć tej szpi- 
ta liady ! Główną rolę odgryw ają tn  te raz  posiedze­
nia kom itetu  karnaw ałow ego, zajmującego się dość 
ciekawym p ro g ram em ; karnaw ał ten trw a  w praw ­
dzie ty lko  trzy  d n i , ale całe miasto przybie 
ra  w tedy sukienkę b łazeńską i porwane fan taz ją  
kalw akad, przepychem karaw an  m askowanych, h u ­
morem P ierro tów  i Arlekinów, praw dziw ą w alką 
bonbonów, kw iatów , bukietów  i confetti, kończy 
dnie szału illum inacją, ogniami i wrzuceniem bał­
w ana słomianego w morze.

Z  nowiuek tutejszych mamy to jeszcze do nad 
mienienia, że w tych dniach był A leksander Dumas 
z córką, zwiedził szczegółowo Mentonę, kiw ał g ło ­
wą, chw alił co się dato i pojechał potem dalej do 
Nicei. D alej, że w Monaco dziś w ielka uroczystość 
z powodu rocznicy urodzin ślepego księcia G rim al- 
di kacyka ru le to w eg o ; a wreszcie, że temi dniami 
ja k iś  zg rany  Szwed ze złości, rzucił do salonów 
domu g ry  w Monte Carlo kartu sz  z dynam item , co 
sprawiło w ielką senzację ty lko między krupieram i, 
dwie osoby lekko ranne.

Cóż wam mogę jeszcze pisać, chyba to, że za 
pow iadają nam na czas pokarnaw ałow y wystąwę o- 
grodniczą i rolniczą, w ielki „T ir aux pigeons*1 w 
M onte-Carlo, gdzie członkowie Cobden i Gun Clnbów 
będą mieli sposobność produkować swe p ro d n k ta ; 
ale o tem potem, a te raz  życzę wam i sobie zdro­
wia i ciepła, kończę me sprawozdanie; a m id e r c i  
do drugiego razu.

VII.
Salony hrabiego Kińskiego były  już zapeł­

nione gośćmi, gdy przybyli Modlińscy i Róża. 
H rabinę wprow adzoną przez samego gospodarza, 
pow itał szmer podziwu i uwielbienia. Przecho­
dząc salon, odpow iadała uprzejmie na ukłony, 
k tórych  jej nie szczędzono. Oczy w szystkich 
zw róciły się na nią.

W idziano hrabinę w bieżącym karnaw ale 
na k ilku  już balach publicznych i zabawach 
pryw atnych, ale nigdy jeszcze nie widziano jej 
tak  piękną, tak  uroczą... Dziś ubiór je j naw et 
był in n y ; zw ykle pojawiała się w ciężkich ma- 
terjalnych sukniach, dziś cała owiana b ia łą  ga­
zą, srebrnem i gwiazdkami przetykaną. Nie m ia­
ła  odsłoniętych ram ion ; zaledwie cząstkę jej 
wspaniałego biustu pozw alała widzieć suknia, a 
jednak gaza zdradzała k sz ta łty  jej postaci do­
rodnej i hożej. W e w łosach m iała k w ia t ka- 
melji i djadem z pereł.

Tw arz h rab iny  by ła  uśm iechniętą i ta k  po­
godną, jakby  w jej duszy nie było sm utnych 
wspomnień przeszłości. Z jej w ielkich szafiro­
wych oczu świeciło dziś ty le dowcipu i wesoło­
ści, tyle ponętnych jakichś obietnic, że młodzież 
formalnie osłupiała. To jakby  niewczorajsza h ra­
bina. M usiała się chyba skąpać w rosie poran­
ku, tak była dziewiczą.

M uzyka weszła na estradę. Zaczęło się o- 
blężenie pań przez tancerzy. Nie upłynęło k ilka 
m inut a hrabina rozdała już w szystkie tańce 
prócz drugiego kadryla, od którego wymówi­
ła  się.

— Jeden  ze znajomych prosił o niego, a 
jakkolw iek dotąd niema go na zabawie, — na­
byte praw a nie p rzestają  obowiązywać.

— A w razie gdyby nie p rzyby ł?  pytano.
— Będę wypoczywała... Żadne prośby nie 

pomogły. Iry tow ano się na tego ktosia, i za­
zdroszczono mu potrosze. M iał jakieś szczegól­
niejsze względy!

H rabina s ta ła  obok córek domu, w ogro- 
mnem kole czarnych fraków. Rozm awiając z 
największem nawet ożywieniem, nie spuszczała 
z uwagi drzwi anionu, którem i wchodzili goście.

W iedziała, że Ja n a  dotąd niema. Im dłużej b a ­
w iła  w salonie, tym  większy — choć przez ni­
kogo niedostrzeżony — opanowywał ją  niepokój 
Może nie przyjdzie V Możnaż polegać na jego 
przyrzeczeniu? Zdawało jej się, że można...

P rzejrzała  salon. Środkiem był przerzedzo­
ny, bo grupy rozmawiających, instynktow o zo­
staw iając miejsce dla tańczących, skupiały się 
około ścian. Goście jeszcze ciągle napływali. Za 
każdem otwarciem drzwi, ucho hrabiny chw yta­
ło dźwięk nazw iska wygłaszanego przez lokaja, 
Nie, to jeszcze nie on.

W reszcie lokaj zaanonsował głośniej jak  
zw ykle :

— Pan Ja n  C hłom iński!...
Gospodarz domu podbiegł ku  drzwiom, w 

sali pow stał nich, rozmowy ucichły, wszystkie 
głowy zw róciły się ku  zapowiedzianemu gościo­
wi — każdy chciał widzieć znakomitego czło­
wieka, którego tu ta j n ik t nie spodziewał się zo­
baczyć. Tylko ta , k tó ra  z takiem  upragnieniem 
w yglądała jego przybycia, — usłyszawszy na­
zwisko Jana , nie m iała odwagi spojrzeć przed 
siebie.

Nareszcie spojrzała i odetchnęła. Nietylko 
odetchnęła, ale na tw arz jej wybiegł mocny ru ­
mieniec — szafirowe oczy błysnęły radością.

A rty s ta , prowadzony prze* gospodarza, 
szedł ku miejscu, gdzie siedziała pani domu, 
J a k  on pańsko Avyglądał!... Szedł z tą  pewno 
ścią siebie, jaka cechuje ludzi, żyjących w wy 
borowem to w arzy stw ie ; daw ał żywe odpowie 
d z i ; w ruchach przebijała elegancja, nie ta  ste 
reotypowa, bezmyślna, ale jakaś niedbała a sym 
patyczna; głowę, p o k ry tą  falistym , w ty ł od 
rzuconym włosem, niósł podniesioną; tw arz oko 
łona zarostem, zdobna pokrętnym  włosem, mó 
w iła o dowcipie i wysokiej inteligencji. Ubiór 
staranny i w ytw orny dodaw ał wdzięku jego 
kształtnej, wysokiej postaci, — uroku przyczy 
n iały  orderowe wstążeczki, na piersiach wido 
czne. Znawcy tych b łyskotek zauważyli, że o 
bok innych była tam  odznaka legii honorowej, 
S łyszała to.

(G  d. n.)

W sprawie żywotnej.
Bardzo rzadko kiedy przychodzi nam pisać 

na tem at wesoły, bardzo rzadko notować doda­
tnie fak ta  z naszej polityczne) działalności, na­
tom iast ciągle cisną się pod pióro narzekania 
na zło, k tó re się u nas zagnieździło i rozplenia 
się coraz szerzej. Nie nasza w tem wina, nie na­
leżymy do pesymistów, widzących wszystko w 
czarnych kolorach, owszem śledzimy z upragnie­
niem za drobnemi choćby faktam i, k tóreby  by ­
ły  wyrazem naszych politycznych zdobyczy, ale 
n iestety  i tych drobnych faktów  bardzo, a bar­
dzo niewiele. Uderzmy się w piersi i przyznaj­
my się, żeśmy skarłowacieli, że zatracam y po­
woli nasze ideały, że żyjemy tylko z dnia na 
dzień nie bacząc na przyszłość, że brak  nam e- 
nergii potrzebnej do jakiejkolw iek akcji — sło­
wem że staliśm y się politycznymi safandułam i. 
Dowody tego mamy na każdym kroku. Co chwi­
la biją one w oczy.

Podczas ostatniej sesji sejmowej w ykazali­
śmy naszej reprezentacji, że pod źle zrozumia- 
nem hasłem pseudo-organicznej pracy, a w łaści­
wie lichego oportunizmu , graniczącego bardzo 
blizko z egoizmem kastowym, odstąpiła ona już 
nietylko od dalej sięgających myśli politycznych, 
że postradała  wyższe aspiracje polityczne, ale 
naw et nie zdobyła nic rzetelnego na polu eko- 
nomicznem. Niewiele wprawdzie i pod tym  wzglę­
dem należy do zakresu działalności sejmu, ale 
można było daleko więcej zrobić, gdyby się 
chciało szczerze pracować, a nie marnowano 
drogiego czasu na — wypoczynku po bezrobo­
ciu. Teraz w Radzie państw a delegacja nasza 
idzie w ślady sejmu. D la państw a robi ona w szyst­
ko i wszystko poświęca, zgoda na to, bo kraj 
nasz zyskuje na tem pośrednio, ale bezpośrednia 
dla kra ju  działalność jej je s t nader szczupła, 
praw ie żadna. O rozszerzenie autonomii, w skrze­
szeniu choćby jeszcze w bledszej formie rezolu­
cji -  ani słychać, widoczny b rak  do tego od­
wagi, choć każdy przyzna, że bez rozszerzenia 
autonomii konstytucyjna przyszłość nasza, zaró­
wno jak  nasz rozwój społeczny i ekonomiczny 
są bardzo problematyczne.

Czyż przynajmniej delegacja zużytkowuje 
należycie obecne swe stanowisko, aby wywal­
czyć dla kra ju  przynajmniej ekonomiczne zdoby­
cze? I  pod tym względem robi bardzo mało, i 
pod tym względem zdumiewającą jest bezinte­
resowność jej w służeniu rządowi, je d y n a  sp ra­
wa, k tó ra, według wszelkiego prawdopodobień­
stw a, korzystnie dla nas załatw ioną zostanie — 
to regulacja rzek, spraw a bezwarunkowo w a­
żna — ale zapytajm y się, czy nie więcej przy­
czynią się do tego wylewy w Tyrolu, aniżeli 
nasza delegacja, czy naw et pod tym  względem 
będziemy mieli coś dobrego specjalnie własnej 
energii do zawdzięczenia?

Nie żądamy rzeczy nadzwyczajnych, nie żą­
damy aw anturniczych w ypraw  po złote runo dla 
naszego siermiężnego kraju, idzie nam tylko o 
to, aby robić, co w danym razie jest do zrobie­
nia, aby będąc cząstką rządu, zdobyć coś dla 
siebie, a nie z daw ną lekkom yślną wspaniało­
myślnością oddaAvać wszystko innym, o sobie 
zapominając.

Jak o  dwie główne, a tak  ważne dla nas 
sprawy, którem i delegacja energicznie zająć 
się powinna, a w danym razie choćby postawie­
niem kw estji na ostrzu miecza wymusić ich 
przeprowadzenie, uważamy utworzenie w ydziału 
lekarskiego na uniwersytecie, lwowskim i prze­
niesienie do kra ju  zarządów naszych kolei.

Chociaż niejednokrotnie wyczerpująco mo­
tywowano konieczność utw orzenia wydziału le­
karskiego na naszym uniwersytecie, nie od rze­
czy będzie przypomiiąć, że wymagają tego sto­
sunki zdrowotne w kraju , tudzież in teresa mło­
dzieży, chcącej pracować, a dla której coraz 
szczuplejsze pole do pracy zawodowej. Poró­
wnajmy Galicję z Królestwem. W W arszaw ie 
na fakultecie medycznym jest 660 uczniów, w K ra­
kowie niespełna 160. Cyfry to wymowne, a do­
wodzą one aż nadto dobrze jak  potrzebnym , jak  
koniecznym dla wschodniej Galicji jest w ydział 
ekarski we Lwowie. W skutek b raku  w ydzia­

łu lekarskiego we Lwowie (a odległość K rako­
wa nie pozwala wielu chcącym się poświęcić 
medycynie udać się tam że) sześciomilionowy 
nasz kraj jest is tn ą  anomalią pod względem 
zdrowotnym. Istn ieją u nas całe okolice pozba­
wione pomocy lekarskiej, a fatalne te  stosunki 
pogorszają się jeszcze z każdym rokiem , starzy  
bowiem chirurgowie, którzy do niedawna jed y ­
nie pełnili funkcje lekarzy po m ałych m iaste­
czkach, wym ierają, a niema ich komu zastąpić.

J a k  pod względem zdrowotnym pierwszo­
rzędnej wagi je s t utworzenie w ydziału lek ar­
skiego na uniw ersytecie lwowskim, tak  samo 
koniecznem jest dla podniesienia naszych sto ­
sunków" ekomicznych, przeniesienie do k ra ju  za­
rządów galicyjskich kolei. Z arządy  ko lei K a­
rola Ludw ika, Lwowsko-Czerniowieckiej, Łup- 
kowskiej i A lbrechta w ydają rocznie z a  różne 
dostawy przedmiotów", k tóre mogą w Galicji być 
sporządzane, przeszło 2 '/, miliona z Ir. Pieniądze 
te pozostałyby w kraju , a nie przechodziły w 
ręce wiedeńskich przemysłowców i rękodzielni­
ków", gdyby zarządy k o le i, jak  się słusznie n a­
leży, funkcjonowały w kraju , z którego ciągną 
zyski. D la k ra ju  tak  ubogiego, tak  wyzyskiwa­
nego, jak  Galicja, owe 2%  m iliona to  rzecż nie 
mała, a równie nie m ałą byłaby korzyść i z te 
go, że k ilkuset krajowców pośrednio i bezpo 
średnio znalazłoby uczciwry zarobek.

Czy jednak delegacja nasza zajmie się e- 
nergicznie tem i spraw"«mi7 czy zdobędzie się na 
odwagę kategorycznego żądania, aby w myśl 
interesów" kraju  jak  najrychlej załatwione zo­
stały , czy nie staną temu na przeszkodzie wzglę­
dy na w ielką politykę, na k tó rą  nas zawsze kto 
chce ła p ie?  Dotychczasowe doświadczenia nie 
pozwalają dać pod tym względem zadawalającej 
odpowiedzi, nie pozwalają mieć niezłomnej w ia­
ry  wr to, czego cały ogół z serca pragnie.

Ludność powinna wziąć inicjatyw ę i w pły­
nąć na delegację, głos ogółu powinien zaradzić 
w tej sprawie, wyborcy powinni zażądać s ta ­
nowczo od swych m andatarj uszów, aby w szyst­
kie swe siły  w ytężyli w kierunku wskazanym, 
a przedewszystkiem jest to obowiązkiem Lwo- 
wa, jako głównego punktu  życia publicznego w 
kra ju  i jako najbardziej w obu łych sprawach 
interesowanego. Należy więc albo zwołać zgro­
madzenie wyborców*, k tóreby uchwaliło odpo­
wiednią rezolucję i wrysłało z n ią  deputację do 
W iednia, albo też powinnaby się tą  sprawą za­
jąć R ada miejska i z łona swego wysłać depu­
tację. Myśl tę  rzucam y, spodziewając się, że 
znajdą się ludzie czynu, k tó rzy  ją  w życie pro­
wadzą.

W  każdym razie trzeba się domagać od na­
szej delegacji stanowczego w ystąpienia w oma­
wianych przez nas sprawach, jeżeli bowiem te ­
go nie uczynimy, część winy, której na imię : 
opieszałość — i na nas spadnie. Każdy kraj ma 
ta k ą  reprezentację, jakiej jest wrart. Pam iętajm y 
o tem, pamiętajmy, że sami sąd na siebie wy 
dajemy.

ia i i zanei
Dnia 18. grudnia.

* Temperatura w tej porze anorm alna trw a  
ciągle. P raw dziw ie marcowe mamy powietrze, a 
drzew a niektóre zaczynają puszczać pęki. B iuletyny
meteorologiczne zapow iadają obniżenie tem peratury , 
więc je s t nadzieja, że opłatek  będzie na śniegu.

* Teatr. W  sobotę dano znów ra z  po dłuższej 
pauzie operę. Afisz ściągnął wdęcej publiczności niż 
zw ykle. Śpiewano „ F au s ta1* w sta re j, bardzo s ta re j 
obsadzie, nie mamy w'ięc nic do powiedzenia o pp. 
Borkowskim, Koehlerze, pannie W eitzównie i o zre­
dukowanych do minimum chórach. P a r tję  M ałgo­
rza ty  śpiew ała pani S kalska ja k  daw niej starannie. 
F au sta  śpiewrał p. A leksander Bandurow ski, znany 
publiczności z kilku debiutów przed dwoma la ty . 
Sym patyczny jego glos tenorowy o barytonowej 
barw ie p rzedstaw ia bardzo piękny m aicrja l do w y­
robienia szczególniej w wyższych tonach, których 
śpiewak ja k  najmniej pełną piersią używać sobie 
pozw ala, posługując się natom iast gładkim  falsetem. 
Obawiamy się, aby ten  sposób śpiew ania nie p rze ­
szedł u młodego śpiew aka w manierę, albowiem za ­
uważyliśm y, że o ile z w ielką ła tw ością a naw et 
z pewnym efektem używa falsetu, o ty le emisja 
pełnych piersiowych wysokich tonów odbywa się z 
wielkiemi trudnościam i. Z resz tą  ja k  na pierw szy 
występ początkującego śpiew aka p. B. dość dobrze 
w yw iązał się z przytrudtjej p a rtji F austa . Głównie 
zaś do tego powodzenia względnego przyczyniła się 
ujm ująca powierzchowność śpiew aka, będąca także 
jednym  z wielu w arunków , k tórem i p. Bandurow ski 
od na tu ry  został obdarzony. Niechby tylko nauczył 
się z nich wyciągnąć korzyści.

* Bazar dla sierót zakładu św. T eresy  we 
Lwowie odbędzie się w poniedziałek, w torek, środę 
i we czw artek , t. j .  18., 19., 20. i 21. grudnia b. r. 
w lokalnościach sklepowych przy ulicy Ja g ie llo ń ­
skiej 1. 5. W  bazarze tym  sprzedaw ane będą li 
tylko wyroby krajow e po cenach ja k  najum iarko- 
wań szych.

W  bufecie będzie można dostać wszelkich p rze­
kąsek zimnych i gorących i rozm aite napoje; a całe 
drugie śniadanie kosztować będzie tylko 1 złr.

B azar o tw arty  będzie codziennie od 10. godz. 
rano do 8. wieczór.

Wieczorek lwowskiego chóru. N a szczę­
śliwą myśl wpadł lwowski chór męski, urządzać bo­
wiem począł w ieczorki koncertowe, podobne do nie­
mieckich /  icch.r lafel, a k tóre po polsku wybornie 
można byłoby nazw ać w i e c  z o r n i c a n i i .  W łaśnie 
byliśmy w czoraj na tak ie j wieczornicy, drugiej z 
rzędu. D uża sa la  kasyna miejskiego przekształcona 
została  w spory salon, o stołach, kanapkach i k rze ­
słach, rozrzuconych dowolnie. Członkowie chóru, 
ich rodziny i nieco gości, zajęli sobie swobodnie 
miejsca i spożywając kolację, przysłuchiw ali się 
produkcjom mężczyzn. A  produkcje te były w ca­
lem tego słow a znaczeniu wyborne. Trudno byłoby 
nam rozbierać po szczególe program , obejm ujący 13 
numerów, zwłaszcza, że na żądanie publiczności, 
wykonywano i nadprogram ow e śpiewy. Zanotujemy 
więc tylko, że produkcje chóralne mogły zadowolnić 
najw ybredniejsze w ym agania, a z solowych podnie­
siemy szczególnie śpiew p. M enkesa. 4V ogóle o- 
świadczyć musimy, że nie pam iętam y koncertu, zło­
żonego z domowych naszych sit, k tóryby  ta k  w y­
soce nas zadowolnił, ty le  praw dziw ie estetycznych 
dał w rażeń, jak  w czorajszy. To też nie dziwimy się 
wcale, że po niektórych numerach, ja k  np. po te r ­
cecie H aydna ABC . po K&ssmayera Balladzie ża 
hiej. po A b ta  D bruj Bonj. po Genće’go K arna­
wale weneckim, brawom  i wywoływaniom nie było 
praw ie końca. W inszujem y tedy zarządow i T ow a­
rzy stw a  i szczęśliwej jego myśli i św ietnego je j 
w prow adzenia w życie.

Przedstawienie jasełkow e ma być, ja k  sły ­
szymy danem na tutejszej scenie. J e s t  to orato- 
rjum ludowe w 6 oddziałach w śpiewach i obra­
zach scenicznych z ko lend , kantyczek i melodyj 
i-.liorałn kościelnego polskiego zestaw ione przez ks. 
Leonarda Soleckiego, w ikarjusza przy tac. katedrze 
Do danych melodyj i harmonizowanych już  pieśni 
dorobił instrum entację na pełną ork iestrę  znany mu­
zyk Czerwiński. „Żaden podobno naród —  słow a 
M ickiewicza nie może się pochlubić takim  
zbiorem, ja k  kantyczki polskie. Uczucia w nich w y­
lane są tak  delikatne, tak  czyste, ta k  niebieskie, 
że tłum aczyć je  prozą, byłoby to znieważać św ię­
tość. Do pieśni uroczystych dodawano pomału inne, 
układano do śpiewania jeżdżąc po kolendzie, albo 
przy jasełkach . Są to niby małe d ram ata  p rzes ta ­
w iające okoliczności narodzenia Chrystusa P . “ K s. 
Solecki zestaw ił je  w większych rozm iarów orato- 
rjnm  dram atyczne, k tóre może stać się polskiem 
Oberam m ergan ta k  sfawnem -w świecie katolickim. 
Dobrze zrobił autor, że nie przedstaw ił naocznie ani 
D zieciątka , ani Najśw. P anny  w swoich J a s e łk a c h ; 
okazał w tem  swój dobry smak estetyczny i swoje 
głębokie uczucie religijne. I  kiedy p asterze  od.- 
d a ją  pokłon P anu, i k iedy przychodzą królowie, w i­
dać ty lko kaw ałek żłóbka i siano, nie widać jednak  
Najśw. R o d z in y ; a tem samem umożliwił p rze d sta ­
wienie na scenie te a tra ln e j. Niezmiernie zaciekaw ie­
ni jesteśm y zapow iedzią przedstaw ienia, i cieszymy 
się ju ż  naprzód, że usłyszym y nasze p rasta re  k o ­
le ndy i kantyczki.

* Bal na korzyść weteranów z r. 1883
Z rozbicia ostatniej armii polskiej w r. T831 po­
zostały  nieliczne już  ty lko szczątki ówczesnych r y ­
cerzy. Pełni młodzieńczego zapału, nieśli oni przed 
przeszło półwiekiem życie w ofierze dla idei w y­
swobodzenia ojczyzny, a dziś złam ani ciężarem la t 
i niezdolni do pracy, pędzą ostatnie chwile życia w 
niedostatku, a - częstokroć w rozdzierającej serce nę­
dzy. Potrzebujących w sparcia weteranów, je s t w G a­
licji zachodniej 70, w G alicji wschodniej 75, a w 
zakładzie św. K azim ierza w P aryżu , gdzie s ta rcy  
zaw sze znajdowali przytułek , a siero ty  wychowanie 
i naukę, obecnie pozbawionym części dochodów od 
rządu franenzkiego i walczącym z niedoborem, 35 
weteranów.

Z aw iązane za  in icjatyw ą i pod przewodnictwem 
bar. K a lik sta  Horocha, sankcjonowane przez wys 
rząd Tow arzystwo opieki nad w eteranam i z r .  1831 
chcąc przyjść w pomoc nad grobem  stojącym  s ta r ­
com, odezwało się do współczucia rodaków. Składki 
rączo zrazu popłynęły, lecz na niedługo one w y sta r­
czą, i w ystarcza ją dotąd zaledwo na to, aby za­
m ieszkałych w k ra ju  weteranów obdzielić miesię 
cznyin datk iem  5 zł.

W obec tak  trudnego położenia T ow arzystw a 
młodzież krakow ska, zagrzana odezwą ks. W ła d y  
sław a C zartoryskiego z P ary ża , chcąc rzucić na 
szalę oliarę swych trudów  i zabiegów, postanow iła 
skorzystać z nadchodzącego karnaw ału , i urządzić 
bal, z którego dochód przypadnie na rzecz w spar 
cia w eteranów  w k ra ju  i w Zakładzie św. Kazimie 
rza . K tóż z Polaków  odmówi grosza n a  ten cel 
chrześciauski i patrjo tyczny  ? K tóż niezlituje się nad 
starcam i bliskim i śmierci, — bodajby nie głodowej

Tą m yślą powodowani, ośmielamy się przesłać 
szanowym ziomkom, niniejsze zaproszenie.

K raków  w grudniu 1882 r.
Z k o m i t e t u  b a l o w e g o . .

* Zmiana nazwiska p . Meliton Menkes, inspe­
k to r działu życiowego w K rakow skiem  T ow arzy­
stw ie ubezpieczeń, żołnierz z r . 1863, otrzym ał po­
zwolenie zm iany nazw iska swego na Menczyński.

* Pomnik Bolesław a Śm iałego Do kosztów 
restau racji pom nika Bolesława Śmiałego w Ossiaku, 
do których czytelnicy nasi ju ż  dość znaczną kw otą 
się przyczynili, b rakuje jesze 173 złr. Mamy na­
dzieję, że ta  stosunkowo nie w ielka kw ota w krótce 
będzie zebraną.

* Samobójstwo W  K rakow ie zastrze lił się W ło ­
dzimierz Mićkowski, nczeń 2-go roku m edycyny w 
tam tejszym  uniw ersytecie. B ył on synem ks. P io tra  
Mićkowskiego r it .  g r. parocha w C zanokońcach. li­
czył la t  19. Po spraw dzeniu śm ierci przez fizyka 
dr. Buszka i lek arza  policyjnego dr. Palec/.nego 
odwieziono zwłoki do kliniki. P rzyczyna samobój­
stw a niewiadoma. D enat pozostawił kartk ę  z prośbą 
o zawiadom ienie o tym  w ypadku pana Jó z efa  W . 
we Lwowie. Z daje  się więc, że był to pojedynek 
am erykański.

* Projekt kolei z Lublina do Lwowa. W
Berlinie ciągle k rążą  pogłoski o projekcie drogi że­
laznej z Lublina do Lwowa. Na giełdzie berlińskiej 
wymieniają już  naw et przyszłego koncesjonarjusza 
części tej kolei do granicy austrjack iej; ma nim być 
przedstaw iciel jednej z najw iększych firm w arszaw ­
skich. Nowa kolej stanow iłaby najk ró tszą  i natu - 
alną drogę między Lwowem a morzem B a łty ck iem ; 

dziś odległość między Lwrowem a S7.czecinem w y­
nosi 941 kilom ., wprost zaś ze Lwowa na Lublin 
do G dańska czyniłaby tylko 652 kilom. Z iesztą 
wiadomość powyższa je s t dotąd tylko pogłoską.

* W sprawie galic Zakładu zastawniczego
otrzym ujem y następujące p ism o : Na ogólnem zgro­
madzeniu delegatów  Związku stow arzyszeń poru­
szyłem spraw ę lustracji T ow arzystw  zaliczkowych 
\v mieście Lwowie, i wspomniałem przytem , że prze­
ciw galic. Zakładow i zastawniczem u i kredytow em u 
k rążą  niekorzystne pogłoski, którym  ja  nie wierzę, 
lecz którym  należałoby tamę położyć przez przed­
sięwzięcie lustracji z ram ienia Związku. To przemó­
wienie moje w tym  kierunku mylnie zrozumianem 
zostało, iż tłumaczono je  lak , ja k  gdybym ja  pod­
nosił, pozytywne zarzu ty  przeciw  zakładow i — po­
mimo iż j a  w yraźnie się zastrzegłem , że krążącym  
pogłoskom w iary  nie daję, ani też wmale nie z a ­
rzucałem  zakładow i szalbierezego postępowania, i 
sprzedaw ania z a s ta w w  przed term inem  lub nie- 
zw racania nadwyżek. Z resz tą  co do treśc i mego 
przem ówienia odwołuję się do protokołn zgrom a­
dzenia, k tó ry  w biurze Związku przejrzeć można. 
U praszam  zatem  szanowną redakcję o łaskaw e z a ­
mieszczenie tego sprostow ania. — Lwów, 16. g ru ­
dnia 1882. — Z szacunkiem Antoni Matula.

(W  spraw ozdaniu naszem przytoczyliśm y sens 
przemówienia p. M atuli w tych słowach, „że z a ­
kład  zastaw niczy w e d ł u g  p o g ł o s e k  postępuje 
sobie szalbierczo**.' W ięc właściwie nie widzimy celu 
tego sprostow ania. P rzyp . spraw ozdaw cy.)

* Mianowania w armii Jen era ł m ajor P aw eł 
Zach, mianowany kumendantem 11 korpusu armii. 
K aro l M aral, pułkownik sztabu inżynierji p rzydzie­
lony do 11 korpusu jako  szef inżynierji we Lwo­
wie. A ugust Le Beau pułkownik sz tabu  inżynierji 
w A radzie, przeniesiony w równym charak terze na 
stanowisko dy rek to ra  inżynierji wojskowej we Lwo­
wie.

i: Dary. D la wydalonego d jnrnisty , chorującego
od 6 miesięcy a obarczonego 6 dziećmi, pozostają­
cego bez żadnego utrzym ania, złożyli czterej koledzy 
ze Lwowa 2 złr.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
o l godz 9. do w pon edziałek 50 ct. w inne. 
dnie 30 ct

* Muzeum hr. Dziedus yc’ iego, uli en Teatralna 
ot? atte w środę, sobotę cd 11. z rana do 3. go­
dziny popoł dniu, w świata i niedziele od 10. do 1. 
g dżiny.

* Muzeum zakL du nar. im. OBBolińskich otwarte 
codziennie —  prócz świąt o i godz. 9. do 1. N adto 
we w t o e k  i p iątek  po południu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — W stęp bezpłat ty.

* Jutro we w to rek : Św. Nemezjusza. —  Św. 
A m w r.iżja J .

* W iadom ości p o licy jn e  z dnia 17. b. m.:
Pan F . zgubił książeczkę 7. rysunkam i opraw ną w 
popielate p łó tn o : — pani O. G. 7.arękawrbk piżma- 
kowy.

Złożono w policji 5 kluczyków znalezionych 
w rynku.

Dawniej znaleziony złoty pierścień p łask i z 
djamencikiem i kw it na obligację indem. Marcelego 
Soleckiego, dotąd nie odebrane.

S traż  policyjna przy trzym ała J a n a  Smagowi- 
cza i M ichała K ostew icza na włam ywaniu się do 
sklepu.

— Z Rzeszowa K oncert urządzony w Rzeszo­
wie dnia 13-go b. m. na dochód bursy gim nazjalnej, 
przyniósł 341 zł. 60 ct. w. a. po od trąceniu  w yda­
tków w kwocie 89 zł. 60 ct., zostało czystego do­
chodu 252 zł. w. a.

W ynik tak  św ietny, i ja k  na Rz.eszów nadzw y­
czajny zawdzięczyć należy wielce łaskaw ym  am a­
torom : W . pani R. W", pani B. W . pannie K. \Y. 
P anu H. i W . P anu S., przy  bezinteresow anym  
współudziale muzyki c. k. pułku 40 lir. A nersper- 
ga pod osobistem kierownictwem zaszczytnie znane­
go kapelm istrza P . Pat7.kiego, gorliw ym  staraniom  
szanownych członków" kom itetu koncertow ego, a 
wreszcie szlachetnej ofiarności P . T. publiczności tak  
miejscowej jako  też i okolicznej, k tó ra  szczelnie za ­
pełniła salę koncertow ą dla poparcia ta k  humani­
tarnego  celu.

Również podnieść należy z żywem uznaniem 
wszechstronną gotowość Rzeszowa w popieraniu za ­
biegów kom itetu, ja k  niemniej ehętne przyczynienie 
się W . J .  A . P e la ra , K orna i pana Kotowicza 
do um niejszenia kosztów urządzenia koncertu.

W ydział B ursy przeto  poczuwa się do miłego 
obowiązku wszystkim P. T. paniom i panom złożyć 
niniejszem w imieniu ubogiej młodzieży g im nazjal­
nej najgorętsze podziękowanie staropolskiem  : Bóg
zap łać11.

Z W ydziału  Bursy gim nazjalnej.
ks. Stanisław’ Uryziecki 

dy rek to r bursy.
— Stanisławów 9. grudnia. Spokojny i łago ­

dny dotychczas, horyzont m iasteczka naszego z a ­
czyna się chmurzyć i na tło jego  w ystępują z I o w t o  

gie chmury, zapow iadające burzę. Chmurki te , w i­
doczne znaki domowej wojny, wydały ju ż  owoct 
brzemienności swojej, k tó ra  w postaci siarczyste; 
odezwy, wystosowanej przez „szerszy komitet** d( 
wyborców", się uwidoczniła. N iezadługo bowiem przy 
padną wybory do R ady m iejskiej, a ojcowie i nie 
ojcowie m iasta dokładają wszelkich s ta rań , aby ta  
kow"e po ich myśli w ypadły. W  odezwie więc sw o­
jej w ykazali wady dotychczasowego zarządu, zgro 
mili niegospodarną gospodarkę i wydali konkluzję 
„że pozorna św ietność m iasta na spróchniałych spo 
czywa podstawach.** N a starych  ojców m iasta popi 
sane już  w yroki śmierci — na nowych rozpisani 
konkursa. K om itet k rz ą ta  się gorliw ie około no 
wych w yborów ; — w każdym  drugim  domu odby



w ają się posiedzenia i ta jne narady , które nieraz i 
do północy trw ają , a kończą się zaw sze trzy k ro t-  
i,em : „ b ia d a ! b iad a! biada !“ wymierzonem p rze­
ciwko dotychczasowemu kierow nictw u m iasta. L u­
dzie stojący na uboczu, tudzież szanujący dotych­
czasowe kierownictwo autonomiczne i zasługi one- 
g o i we wdzięcznej m ając pamięci, po trząsają głow a­
mi na widok k rzą tań  i agitacyj przedwyborczych, 
żydzi zaś mówią otw arcie, że oni nie p ragną  reform , 
a m ając liczebną większość, spodziew ają się, że zo­
stan ie wszystko przy  dawnemi Burzę zażegnać już 
trudno, a wojna je s t nieuniknioną ; ja k i je j będzie 
rez n lta t nie wiemy.

Kiedy ju ż  mowa o wojnie w spraw ach publi­
cznych, niezaszkodzi za jednym zamachem wspom­
n ie ć  i o utarczkach pryw atnych. Powodem tycli bi­
te w  są podrażnione am bicje pojedyńczych osobisto- 
.ści, polem ich w alki je s t papier, a bronią je s t pió- 
Jro. K to pilnie czytuje dzienniki krajow e ten n ieraz 

uż miał sposobność przekonać się, jak ie  walki s ta ­
czają tu tejsze siły artystyczne, goniąc o lepsze. —  
Jeże li dziś się znajdzie spraw ozdanie w Gaz. Nar. 
w yrażające uznanie dla pana X ., to ju tro  niechy­
bnie odczytamy w Dzień. l'ol. recenzję podnoszą­
cą pana Y. a obrzucającą biotem pana X. Doszło 
do tego stopnia, iż trudno naw et oddać hołd p ra ­
wdziwej zasłudze i talentow i bez narażenia się na 
niespraw iedliw e szykany ze strony znanej k lik i tu ­
tejszej, k tó ra  ty lko siebie wielbić potrafi. D la w y­
jaśn ien ia rzeczy dodajmy, iż je s t tu  p a rtja  odrębna, 
podporządkow ana T ow arzystw u muz. im. Moniuszki, 
k tó ra  piejąc hymny pochwalne dla siebie, niezanied- 
bnje zarazem  nigdy okazji, aby, ja k  to mówią, do­
piec drugiem u Tow arzystw u, lub też rep rezen tan­
tom jego. K ażda tedy produkcja Tow. mil. muz. 
zna jdu je  nieubłaganą k ry ty k ę  ze strony  powyższej 
partji, a  każda produkcja drugiego Tow arz bywa 
podnoszoną pod obłoki. Nie braknie z rej strony 
naw et napaści wszelakiego rodzaju , wymierzanych 
przeciwko Tow arz. lniłoś. muz., jednakże ta k t i w ła­
sna godność tegoż Tow. oparta  na nieustannej a 
jednak  cichej p r a c y , pomija tak ie napaści milcze­
niem.

W  Dzień. Pol z dnia wczorajszego odczyta­
liśmy korespondencję tej p a rtji, zarzucającą znowu 
i w ytykającą b łę ly  panu K r. jako  wiolonczeliście i 
dcklam atorowi, a podnoszącą produkcje Tow. muz. 
im. Moniuszki, jako  jedyne pod niebem. Ban Kr. 
występuje ze strony Tow arz. mil. muz. nie dziw te ­
dy, że jakko lw iek  je s t bezsprzecznie pierwszym  de- 
klam atorem  w naszem mieście i bardzo dobrym wio­
lonczelistą, to jednak  nie zasługuje wobec pow yż­
szej p a rtji na żadne uznanie.

My jesteśm y już  przyzw yczajeni do ekspery­
mentów tego rodzaju , a dziwiąc się tylko kores 
pendentowi, k tó ry  zam iast b rew iarza, im a się środ­
ków rozdm uchujących niezgodę w sposób wcale 
chrześciańskiej miłości nieodpowiedni, oczekujemy 
dalszych napadów z tej s tro n y , zapew nia jąc, iż 
przyjm ować je  będziemy i nadal z równem lekce­
ważeniem.

— Z Kołomyi. Rękodzielnicy tu tejsi zgrom a­
dzeni na dniu 3. grudnia r. b. w celu wysłuchania 
spraw ozdania p. F ranciszka Ciesielskiego wysłanego 
ze swego grona jako  delegata na wiec przem ysłow ­
ców, k tó ry  się odbył we W iedniu w dniach 12— 13 
i 14. listopada r. b. w spraw ie reform y ustaw y 
przem ysłowej, — uchw alili jednomyślnie wysłać adres 
dziękczynny hr. Mieroszowskiemu deputowanemu do 
R ady państw a, za jego dzielną i prawdziwie oby­
w atelską obronę spraw  rękodzielniczych, tak  na 
wzmiankowanym wiecu jako też  i w Radzie państw a, 
k tó ry  to adres temi dniami w ysłany został na miej­
sce przeznaczenia. Jeże li bowiem nowella przem y­
słowa będąca obecnie w toku obrad wejdzie w ży­
cie, będzie istnem  dobrodziejstwem dla w szystkich 
rękodzielników  w ogóle, a w szczególności dla 
tychże w naszym kraju , a  błogie skutki, k tóre z 
tejże w ynikną, będą mieli ciż po najw iększej części 
zawdzięczyć tak  hr. Mieroszowskiemu, jak o też  i p. 
Liiblichowi dzielnym obrońcom ich praw.

— Tragiczny wypadek Tomaszów lubelski był 
w tych dniach widownią bolesnego nad w yraz a 
osobliwego wypadkn. Czterech chłopców w wieku 
od 9 — 14 la t wybrało się w liajlepszem  usposobie­
niu na ślizgawkę. Połyżwowano na środek staw u, 
gdy wtem cienki lód trzeszczeć poczyna, pęka i 
dwóch z chłopców znika pod wodą. P ozostali chcąc 
dać pomoc towarzyszom  swoim, również ja k  tam ci 
giną pod lodem. W  tej samej chwili nad brzegiem  
staw u przechodził pewien miejscowy obywatel, k tó ry  
spostrzegłszy fa ta lny  stan  rzeczy bez nam ysłn po­
spieszył z ratunkiem . Jakoż udało mu się wydobyć 
dwóch chłopców jeszcze żywych. N adeszła i dalsza 
pomoc — znaleziono trzeciego dającego znaki ży­
cia. Szlachetny zbawca, nie mogąc się od p rze ra ­
żonych i bezprzytom nych praw ie chłopców dowie­
dzieć ilu  ich właściwie było, po spełnieniu dobrego 
uczynku pow raca do domu. Tu na samym progu 
dowiaduje się, iż jedyny jego, wielce ukochany syn 
podążył z tow arzyszam i n a  ślizgawkę. Zrozpaczony 
ojciec w ytęża w szystkie siły, pędzi z szalonym po­
spiechem na opłakania godne miejsce, rzuca się do 
wody i w yryw a z niej własnego syna, niestety  ! 
m artw ą ju ż  ofiarę śmierci.

—  Dnia 15. b. m. przybył do W iednia hr. H er­
bert. B ism ark, syn kanclerza, zwykle przez ojca do 
poufnych misyj używany.

— ,,Le nouvelliste da P aris“ organ finansowy 
donosi, że likw idator upadłej „Union Genćrale" z a ­
m ierza sądowo zapozwać do odpowiedzialności tak  
adm inistratorów , ja k  cenzorów i dyrektorów  tego 
tow arzystw a. L ikw idator żąda za swoją czynność 
ty lko  10 milionów prowizji.

—  Pp introligatorowi® krakowscy uprasza­
ją  nas o doniesienie, że : 1. nie nrządzili żadnego 
streiku przeciw jakiem ukolw iek wydawcy ; 2. że pod-

wyższenie cen dla robót m agistrackich  nastąpiło  z 
powodu, że ceny dotychczasowe pochodziły jeszcze 
z r. 1856 ; 3. że nie wnosili prośby w celu ogra­
niczenia zarobkow ania oo. jezuitom , k tó rzy  swoje 
w ydaw nictw a we w łasnym  zarządzie opraw iają.

— Nowe dzieło sztuki w Krakowie Z rz e ­
źby nowoczesnej ma K raków  u tw o ry : Thordw ald- 
sena, Ricciego, T adolinitgo, Tenneraniego — z P o ­
la k ó w : O skara Sosnowskiego, Oleszczyńskiego, G a­
domskiego, W yspiańskiego, H enryka S ta ttle ra , K os­
sowskiego, Gujskiego, S teluika. Obecnie kościół św. 
P io tra  ozdobił się w spaniałym  monumentem ku pa 
mięci Maurycego Poniatow skiego, wykonanym w 
Rzymie z kanaryjskiego m arm uru, dłutem  W ik to ra  
Brodzkiego wzniesionym przez wdowę po nim E lż­
bietę z Grabowskich (córkę Michała). Ustawieniem 
tego" pomnika zajmował się A. Trem becki.

  P raw dziw e a rc y d z ie ło  mechaniki zbudował
francuzki mechanik nazwiskiem  P erreanx . J e s t to 
przyrząd, za którego pomocą można milimetr, t. j. 
długość już  slabszem cokolwiek okieńi trudną do 
rozróżnienia, podzielić na 1500 części. P rzyrząd  
ten ogromne oddać może usługi badaczom  przyrody 
i lekarzom, k tó rzy  mierzyć m uszą przedm ioty mi 
kroskopijne, ja k  wymoczki i t. p.

— Ładne rzeczy R edak to r wiedeńskiego Ki- 
keriki Berg, staw ał przed sądem, zaskarżyw szy 
redaktorów  innego, Młodego Kikeriłd  o obrazę czci. 
W śród  rozpraw y przyszło między stronam i do uwag 
mniej dowcipnych ja k  grubjańskich. O skarżeni za­
rzucili Bergowi między innemi, że -wziął od pewnej 
osoby z G alicji 900 zł., w skutek czego będzie no­
w a rozpraw a.

— Wiktor Hugo do cesarza austrjackiego.
J a k  donoszą z P aryża , W . Hugo m iał w spraw ie 
skazanego na śmierć O berdanka wystosować nastę 
pujące pismo do cesarza F ranciszka Jó z efa  I :  „ l a i  
reę u  en deux jou rs des universitćs .et acadennes 
dT talie onze dćpeches. Tontes dem andent la  Vie 
d ’un condamnó. L em pereu r d’A utriche a en ce mo­
ment une grace a faire. Qu il signe cette grace 
e t ce se ra  grand. V icto rH ugo . 12. Decembre 1882.“ 
(W  przeciągu dwóch dni otrzym ałem  od uniw ersy­
tetów  i akadem ij włoskich jedenaście depesz. W szy­
stkie proszą o życie dla skazanego. Cesarz A u- 
s tr ji ma w tej chwili a k t laski do wykonania. 
Niech podpisze ak t łaski, a to będzie w ielką rze­
czą. W ik to r Hugo. 12. grudnia 1882.)

1. i

Do Standardu  donoszą z Kopenhagi, ze car 
na wiosnę odbędzie polityczną podróż do Ko­
penhagi, Londynu i Paryża, poczerni morzem 
wróci do P e te rsb u rg a , nie zahaczywszy ani o 
Niemcy ani o A ustrję. W ygląda to bardzo sen­
sacyjnie, ale też i bardzo nieprawdopodobnie.

Korespondent warszawski Dz. Pozn. donosi, 
że pewien ks. L., jeden z wybitniejszych oby­
w ateli K rólestw a, rozm awiał niedawno z T oł­
stojem o stosunku Moskwy do Polski i dowie­
dział sie od niego, że ca ra t żadnych ustępstw  
nie zrobi Polakom, lecz jak  dotąd tak  i na 
przyszłość będzie ich prześladował, a to dla te ­
go, że w razie pokoju, prześladowanie Polaków 
leży w interesie panslawistycznej polityki, w 
razie wojny z A ustrją, Polacy czy tak  czy owak 
stan ą  zawsze po stronie A ustrji; a wreszcie w 
razie wojny z Niemcami, staną, chociaż prześla­
dowani, po stronie Moskwy. Jeżeli napraw dę  
Tołstoj miał to mówić — a  my w to nie wie- 
rzym y — to złożył tylko dowód, że jest czło­
wiekiem ciasnych poglądów, zbyt ciasnych, aby 
go można było brać na serjo.

Z  Rady państwa.
Wiedeń d. 18. grudnia. Wczorajsze posie­

dzenie Izby posłów ; dalszy ciąg szczegółowej 
rozpraw y nad ustawTą przemysłową, Do §. 121. 
a) żąda M authner bezwzględnego zabezpieczenia 
każdego robotnika w razie słabości, i odpiera 
w ielorakie a tak i na Izby handlowe, mianowicie 
ten, że dotychczas naw et s ta ty sty k i przem ysło­
wej dostarczyć nie chciały. Powiada, że w sku­
tek  przyjęcia tego paragrafu  musianoby rozw ią­
zać istniejące kasy dla chorych i rozdzielić ich 
m ajątek, zkąd by powstać mogły niemożliwe 
praw ie do usunięcia pretensje cywilno-prawne. 
Oświadcza, że przyjęcie tego przepisu nie jest 
naglącem, ponieważ istn ieją obecnie kasy dla 
chorych, k tó re się dobremi okazały. — Odpo­
wiedział mu sprawozdawca, poczem §. 121 a) 
według wniosku komisji przyjęto.

Do §. 121. b) wnosi Menger dodatek, aby 
te  istniejące kasy dla cborych, których s ta tu ta  
są przez rząd zatwierdzone, i co do których 
płatności nie ma żadnych słusznych obaw, nie 
były tą  ustaw ą zmuszone do zmiany swych s ta ­
tutów . — Komisarz rządow y W eigelsperg prze­
mawia za wnioskiem komisyjnym, gdyż celem 
tego paragrafu  jest reorganizacja systemu kor­
poracyjnych kas dla chorych tak , aby zarząd 
tych kas w obrębie k o rporacji w edług zasady 
składek był ułożony, t i aby pomocnicy, k tó ­
rym przjTpadnie złożyć dwie Frzecie fuu- 
duszów, mieli też dwie trzecie głosów, 
podczas gdy pryncypałowie jako  dający tylko 
trzecią część funduszów, mieli by też tylko w 
trzeciej części udział w zarządzie. Dotychczaso- j 
we kasy pomocy co do swego wewnętrznego u-

W iedeń  16. g ru d n ia

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

Renty anstr. w bank. 5 prc.
„ w srebrze 5 „

. . 18,’j-t po 250 zł.w n 4 pr.
g j5  1860 „ 500 „ „ „ 5 „
•§ S  1860 „ 100 „ „ „ • •
a-S  1861 „ 100 „ „ „ • •
Listy aust. dom po 120 zl. 5 pr. 
Renta złota 11 prc. . . •

Obligacje indcmnizacyjne 
(za ICO złr.)

Galicyjskie.........................
B u k o w i ń s k i e .........................

Inne publiczne papiery.
"Węgierska renta złota Cpr.po

100 złr. w. a....................
Węgierska poż. kol. po 120 zł.

5 procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 złr. 
Tnretka po życz. kol. po 4° 0 fr.

Akcje tankowe.
Anglo-auslr. po 200 i 120 zł. 
Bodencred. Act. Ges. 200 zł. 
Zakład kredyiowy dla handlu 

i przpmystu.....................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eskont. ni/szo-austr 

po 500 z ł r , ....................

Galicyjski bank hipoteczny 
po 200 zł. . . . . .  

Banku aust.-węgierskiogo po
COO złr.......................... .....

75 90 76 10 Unionsbank po 100 złr,
76 60, 76 75 Vorkebrsbank pow po 140 zł. 

117 25 118 — Wiedeński B a n k v o re in  po iOO
128 50 129 50 złr. w. a............................
135 - 1 3 6  . .
1(55 50166 50, Akcje kolei.

płacą f żąda. 
złr. w. a.

m  — 
108 40 
139 —

102 50

143 -

97 50
98 -

98 -  
100

144 50 Albrechta p0 200 złr.
 Alfoldzkiej po 200 złr. srebr.

Elżbiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. m. k............................
Franciszka Józefa po 200

z . w. a.............................
Kolei gal. Karola Lnd. po 200

zIr. ni. k...........................
Morawsko - SzląsU (oentral.

po 200 z’r. • • • • .•
Hg  n g  30 Lw owsko-CzermoW. - Jas9ka

i po 200 zł. • • • ”. •
134 — 134 50 Austr. pół. za°h. p°

122 50113 — Rudolfa po” 200 zlr-
; Siedmiogr. po 200 zł- w- a* 8 •
| Staatsoisenb.-Gcs. 200 31. wa-
iSiidbahn po 200 zł. ar. • 

114 — Tramway wiod. po 170 zł. 
209 — Węgiersko-galicyjski (Łup*.

I po 200  .........................
279 50 279 80 Węgier, pólnoo.-wscliod. po 
[270 25,270 751 200 z!r. srebrem . . .

I Węgier zachodn. (Westb.) po 
845 —'850 —| 200 zlr. w. a, . . .  •

113 75 
1208

płacą 1 żąda. 
złr. w. a.

826 
108 70 
139 50

102 75

163 50 164 50
205 — ‘206 —

635 2660

192 50 193 —
291 75 292 25

164 50 165
194 75 195 25
211 — 212 —
160 — 160 50
155 50 156 50
340 — 340 50
134 50 135 —
210 25 210 50

155 75 156 50

156 50 157 —1
159 75 160 25

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodonored allg óster. 5 pr, zł.
„ spł. w 33 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
n r  n 5 „ „

Galie. baukJiipot. 6 pr. wa.
„ Zak). kr. wloś 6 „ „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr. 
a n „ w. a. 5 ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zl. 5 prc.
Brebr. w. a........................

Alfóldzka po 200 zl. 5 pr.
Brebr. w a........................

Czeska z 800 zlr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pro. sr. . .

„ ea . 1862 5 pr. sr. w. a. 
» n 1870 5 „ „ „
» a 18J2 5 „ „  n 

Ferdynanda pó‘. 5 prc. m.k.
a » 5 »
„ „ 5 „ erebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
„ II. ea . 5 prc, .
n IH. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jasa. I. em. 1865 
300 zl. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jag. IL em. 1S67 
800 zl. 5 pro. sr. w, a. . 

Lw.-Czer.-Jass. Ul. em. 1868 
£00 zł, 6 prc. sr. w. a. .

stroju nie m ają tej podstawy, jakiej wymaga 
technika asekuracyjna. Członkowie korporacji 
powiune na przyszłość należeć ty lko  do takiej 
kasy, k tórej by t jes t niew ątpliw ie zapewniony.

Menger odpowiada, że wiele kas dla cho­
rych spotka przesilenie z powodu tych nowych 
postanowień. Lóblich oświadcza, że korporacje 
są przeciw postanowieniom o kasach dla cho­
rych, jako zaw ichrzających. istniejące kasy ta ­
kie. Ostatecznie §. 121. b) przyjęto bez zmiany, 
a dodatek M engera 147 głosami przeciw 123 
odrzucono.

Bez rozpraw  przyjęto §. 121. c) i d), tu ­
dzież 121. e) i h), odrzuciwszy- dodatek Witezi- 
cza, aby w razie zmian statu tów  w ystarczało 
zezwolenie krajow ej w ładzy politycznej Dez za­
sięgania opinii korpóracyj.

P rzy §. 122. przemawia Lóblich przeciw 
zmianie w składzie przemysłowych sądów polu­
bownych; przyjęto jednak ten §. bez zmiany. 
Tosamo §?. 123. do 126., wraz z rezolucją Elir- 
licha, wzywającą rząd, aby równocześnie z wej­
ściem w życie ustawy tej przemysłowej ogłosił 
norm alny s ta tu t dla korporacjrj.

Przyjęto §. 127., odrzuciwszy wniosek Lób- 
liclia, dotyczący rządowej kontroli kas dla cho­
rych. Tosamo §§. 128., 129. i 130., tudzież art. 
I. i wstęp do IL

P rzy  artyku le  III . (ustawa wchodzi w ży­
cie w 6 miesięcy po obwieszczeniu) wnosi H erbst 
i uzasadnia w długiej przemowie trzy  d o d a tk i: 
1) aby nabyte według dotychczasowych przepi­
sów prawo wykonywania procederu pozostało 
nietknięte; 2) i 3) dotyczą procederów rzemieśl­
niczych, t. j. aby m ajster, k tóry  przed obwie­
szczeniem ustaw y samoistnie wjdeonywał tak i 
proceder, a potem kiedykolwiek go zaprzestał, 
nie potrzebow ał wykazywać się świadectwem 
uzdolnienia w razie, gdyby ponownie proceder 
chciał samoistnie, czy jako dysponent, zastępca 
lub dzierżawca prowadzić.

Dodatek H erbsta co do pomocników opie­
w a : Kto przed obwieszczeniem tej ustaw y był 
użyty w procederze rzemieślniczym lub w tego 
rodzaju prowadzonym procederze fabrycznym, 
posiadał świadectwo uzdolnienia już przez samo 
wykazanie się, że był jako term inator, pomo­
cnik łub robotnik pomocniczy użytym  przez ta ­
ki czas, k tó ry  razem równa się czasowi nauki i 
pracy, dla dotyczącego procederu przepisanemu, 
chociażby byli po części dopiero po obwieszcze­
niu tej ustaw y używani. (Żywe oklaski z le­
w icy )

M inister handlu br. Pino, odpowiadając 
H erbstow i oświadcza, że ustaw a ma jeno o tyle 
wstecz oddziaływać, że po upływie pewnego 
czasu od wejścia w życie ustaw y, będzie się pe­
wnego św iadectw a wymagało, Gdyby k to  dla 
krótkości czasu w ykazać się ntem nie mógł, to 
nastąpi zbadanie, czy na względy zusługuje, a 
względów tych nie poskąpi się. Nadaną sobie w 
ustaw ie władzę rząd z pewnością tak  sprawo­
wać będzie, że n ik t krzyw dy nie dozna. W  prze­
pisach wykonawczych postara się rząd, aby ni­
czyje słusznie nabyte praw a nie zostały naru­
szone. Kto w pewnym procederze już był czyn­
nym albo go prowadził, temu rząd wszelkie ul­
gi co do w ykazania się uzdolnieniem poczyni.

Dalej powiada m in is te r: Jestem  przekona­
ny, że n ik t zaraz przy wejściu w życie ustaw y 
nie będzie mógł w ykazać się świadectwem ter- 
minatorskiem; ale też §. 24. postanawia, że w 
takich w ypadkach nie należy wymagać świade­
ctw a z nauki. P ierw szy wniosek H erbsta nie 
jest szkodliwy, ale też wcale nie jest konieczny. 
Że nabyte mocą dotychczasowych przepisów 
praw a m ają być nadal zachowane, to już po­
wiedziano we wstępie uchwały, i jasnem jest, 
że kto  nabył jak i proceder, pozostanie w jego 
posiadaniu, chociaż się nie zdoła wykazać św ia­
dectwem. Jeżeli zaś kto wykonywany dawniej 
proceder chce później nanowo prowadzić, to rz ą ­
dowi zupełnie przysługuje prawo, dawne w yko­
nywanie procederu uznać jako dowód uzdol­
nienia.

Drugi wuiosek p. H erbsta sięga, mojem zda­
niem, za daleko. K to proceder zgłosił i jest w 
jego posiadaniu, ten nie będzie w dalszem pro­
wadzeniu onego turbowany! Tych zaś, którzy 
swego procederu samoistnie nie prowadzili i z 
jakiegokolw iek powodu go zaprzestali, nie po­
trzeba uwzględniać. Przeciw trzeciemu wniosko­
wi nie miałbym nic do powiedzenia; zdaje mi 
się jednak, że ustaw a nastręcza już dość sposo­
bów do zapobieżenia niedogodnościom, których 
się p. H erbst obawia. R ząd w yda zresztą takie 
przepisy wykonawcze, że się wszelkim upra­
wnionym pretensjom zadość stanie.

P. H erbst replikuje szczegółowo na wy w o 
dy m in istra : Jeżeli ktoś jakie słuszne prawo 
posiada, to  należy mu je przyznać w ustawie, 
a decyzji nie pozostawiać upodobaniu m inister­
stwa.

Rozprawę zamknięto. W niosek Schónerera, 
aby ważne dodatki herbstow skie przekazać ko­
misji przemysłowej do wstępnego zbadania, Izba 
162 głosami przeciw 122 odrzuca. — Sprawo­
zdawca hr. E. Belcredi oświadcza się przeciw 
dodatkom H erbsta. Chlumetzky wnosi, aby nad 
niemi glosowano imiennie. Lienbacher prosi, aby 
nad drugim  dodatkiem H erbsta osobno głoso­
wano. Poczem arty k u ł II I . wniosku komisyjne­
go przyjęto; pierwszy i trzeci dodatek H erbsta 
150 głosami przeciw 135 odrzucono, a drugi toż­
samo odrzucono. A rt. IY. i V., tudzież ty tu ł i 
wstęp ustaw y bez zmiany przyjęto.

P rezydent Smolka oświadcza, że wniosek, 
w toku rozpraw postawiony przez p. Fuclisa w 

~ ■ "  r W
płacą ’ żąda.

złr. w. a.

118
98
90
97

100
100
10i
9!

119
99 
90 
98 

50101 
75101 
60 
40

92 75 

8094
100

100
100
104 
102
105
99

92 50 

100

95 25'

20 
15 
50 
50

50 
100 80

99 65

98 50

95
101
98
98 

100 
101
105

106
99

40
40
50
50
50

30

93 -  

1O0 4(i

95 50

Lw.-Ozer.-Jass. IV. em. 1872 
300 zl. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zv. w a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 800 zl.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 300 zł.
5 pro. sr. w. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej za 200 zlr. 
5 prefc. , • * . « «

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla ban i przem. 
Klery po 40 zlr. m. k. 
Inebrnckie prom. poż. . ,
Kegleyich po 10 z r. m. k. 
Krakowska po 20 zlr. m. k. 
Lublańska prem. poi. • .
Budzińskie m.................. .....
Palffy po 40 zlr. m. k. 
Rudolfa po 10 zlr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o i.. 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (potyczka) 

po 20 zlr. w. a. . . . 
Waldstein po 20 zlr. m. k. 
WindiseligrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . »  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. 
Paryż 100 franków • . «

płacą I żąda. 
złr. w. a.

93 — 

99 20 

99 

99 — 

90 80

1 93 50 

99 80 

99 40 

99 40

91 -

175 50 
38 50 
22 50

174 -
37 75 
22 —

19 —
19 60 

23 50 24 — 
39 25

35 
19 25
52 50
23 75 
46 50

24 25 
27 —
36 —

68 55 
58 55 
58 55 

119 30
I 47 32

35 50

24 25 
47 50

25 - 
27 50 
37 —

58 65 
58 65 
58 65 

119 60
47 37

sprawie wypoczynku niedzielnego, uważa za sa­
moistny, nak którym  teraz debatować nie mo­
żna. P. Fuchs zgadza się. Następne posiedzenie 
dziś w poniedziałek.

Wied ń d. 18. grudnia. (Pryw .) Dziś osta­
tnie posiedzenie i trzecie czytanie ustaw y prze- 
mysłowej.

Griers przybyć ma do W iednia w połowie 
stycznia.

Petersburg d. 18. grudnia. (Pryw .) S tra ­
tegiczna sieć kolejowa, do której budowy rząd 
natychm iast ma przystąpić, obejmuje następują­
ce l in ie : Kutno-Slupce, Łodź-Sieradz, Koluszki- 
Sandomierz, L ublin-O strow ice, Demblin-Dą- 
browa, Lublin-Tomaszow, Małkinia-Siedlce, W il- 
no-Piiisk-Równo.

Belgrad d. 18. grudnia. W niesiony przez
m inistra skarbu projekt budżetu podaje rozcho­
dów 34,800.000 franków  i tyleż przychodu.

Rzym d. 18. grudnia. „Ajencja Stefan i 11 do­
nosi: A nglia rozesłała zaproszenia ria konferen­
cję w spraw ie Dunaju, k tó ra  się w styczniu w 
Londynie odbędzie. M ocarstwa będą przez sw o­
ich zwyczajnych ambasadorów reprezentowane.

Paryż d. 18. grudnia. M inister prezydent., 
Duelerc, s tłu k ł sobie wczoraj lekko kolano, pod­
nosząc się z fotelu na powitanie gościa. Mimo
to odwidził am basadora włoskiego, w skutek
czego mu się pogorszyło, i będzie musiał dwa 
do trzech dni siedzieć w domu, nic więcej.

Wiedeń dnia 18. grudnia, Ustawa przemysło­
wa w trzeciem czytaniu przyjęta ze zmianą § 114 
(czas terminowania).

Izba posłów odroczona. Prezydent posłów pi­
semnie uwiadomi, kiedy Bastępne posiedzenie na­
stąpi.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 18. grudnia 1882.
| 1. Akc je  asa sztukę

bez knpona bieżącego płacą żądają
Kolej galic. Kar. Lnd. 200zl. m .k. 288 50 292 —

„ lwów.-czerń.-jass. 200 zł, w. a. 162 50 166 ~ •
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 298 — 303 —

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 247 — 252 —
2. Listy zastawne za IOO złr. 

bez knpona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 70

, -  .  4 -  w. a. 89 50

P r z y j e c h a l i  d. 18. grndnia 1882.
Hotel ŻORŻA: J . br. Romaszkan z Horoden- 

ki. R. Puzyna z Gwoźdźca. Z. Dembowski z Ro­
sienie. C. Sozański z Kornalowic. M. Komarnicki 
z Horpina. Z. Jaroszyński z Bludnik. O. Schnell 
z Firlejówki. E. Lauber z Kijowa. W. Ferenckicli 
z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: F. Tarnawski z Brze- 
żan. J . Staraniewicz z Cieszanowa. M. Prokopowicz 
z Przemyśla.

Hotel LANGA: A. Ziętarski z Raby. E. Szy- 
balski z Tłumacza. J. Reich z Wiednia. J. Szoto- 
wicz z Tłumacza.

Hotel ANGIELSKI: W. hr. Olizar z Ocza- 
cia, S Starzewski ze Złoczowa. A. Konopka z Pod- 
hajczyk. W. Habieht z Krzyża. S. Henzel ze 
Szołomyi.

Hotel KRAKOWSKI: L. Lipski ze Złoczowa. 
T. Grączykowski ze Starego miasta. F. Wiese z 
Czerniowiec.

' t f e m t r  h r ,  S k a r b k a .

W Poniedziałek dnia 18 Grudnia 1882.
Na dochód S E W E R Y N A  Z A M O JS K IE G O :  

To raz pierwszy:

H E N R Y K  IV .
komedja w pięciu aktach W. Szekspira.

Doniesienie teatralne.
Dnia 19. Grudnia b r.. odbędzie się w Tea­

trze hr. Skarkta KONCERT słynnej belgijskiej 
nadwornej wiole istki pa; i

ANNY de BLANC
odznaczonej zLtym medalem przez JKUońć 

króla Belgijskiego.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług zegaru lwowskiego

Przychodzą do Lwowa :
Z KRAKOWA: o.godz 5 min. 40 rano pociąg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. U  min. 20 przed południem mieszany.

Z CZĘRNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociąg mięszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz 3 min. 
18 rano i o godz. 8 min. 89 po południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec główny lwowski 
o godz 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg 
mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 
20 pociąg omnibusowy, wieezów o godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 miu. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 j)o południu pociąg mięszany.

Do CZERNIOWIEC: o godz. b min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 miu. 10 po południu i o godz. l l  
n“ n 10 w nocy pociąg mięszany.

n
prc.

okresowe 97 70 
los 41%  1. 86 50 
w. a. 100 50
w. a. 96 75
10% pr. 100 25 

100 50 
93 50

5
4

Banku hyp. galic. 6
5

- ń »
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc

J> tt » n n 5 „ - - -
3. Listy  dłużne za 100 złr.

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal. 
i Buków. 6 prc., 'os w 15 lat. — — 

4. O bligi za IOO złr.
Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k. 97 — 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 100 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 100 75

5 . L o s  y.

98 70 
91 — 
98 70 
88 -  

101 60 
98 — 

101 60 
102 -  
95 -

98 25
101 50
102  —

Miasta Krakowa 19 —. 21 __
„ Stanisławowa 23 50 25 50

c .  n  0 n e t y .
Dukat holenderski 5 54 5 64
Dukat cesarski . 5 56 5 66
Napoleondor 9 44 9 54
Półimperjał £ syjski 9 73 9 83
Rnbel rosyjski srebrny 1 52 1 62

„ „ papierowy 1 14% 1 17
100 marek niemieckich 58 40 59 —
Srebro • — _ --- —
Knpony w srebrze • **'— —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń  d. 18 Grudni# 1882, 

godzina 1 minut 
Loay kredytowe 174
Anglo-Austr. 110 75 
Kolej Kar. Lud. 287.50 
Kolej połud. ‘ 134 25 
Kolej Elżbiety 205.— 
Węg. Nordostb. 155 50 
Weg. obi. p. w *Ł 93 50 
Kolej Biedmiog. 108.— 
Renta węg. 6°/0 117 90 
Rob. rubel pap. 1.15.25 
Galio, indemnis. 97.25

45 popołudniu.
Węgier, kred. ak 266.50
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfold. 
Kolej Lw. czer 
Wied. Oomuna. 
Węg. koląj aacl. 
Losy tureckie. 
Bankyerein 
Losy Węgier.

106.20 
265.05 
165 — 
163.75 
1 2 2 —  

159 50

100 '.75 
115.25

Marki niemieckie — . —
Usposobienie: lepsze. 

W i e d e ń ,  dnia 18. grudnia 
godzina 10 minut 40 przed południem

Anglo-anstrj. 112.—
Kolej Połndn. 134.—
Napoleondor 9.49
Usposobienie: lepsze

Akcje kredyt. 277.30
Kolej Kar. Lnd. 289.75
Unionsbank 107.—
Rosyjs. bankn. 1.16'/*

B e r l i n ,  dnia 16. grudnia 
godzina 5 minnt 40 po pofndnin 

Rosyjs. bank. 197.—
Lombardy 232.—
Kolej rumnńs. — .—

Akcje kredyt. 
Gaijcyjskie 
Anstr. bankn.

479.—
124.—
170.50

Herbatę karawanową,
wyborną, lądem sprowadzaną ,

tylko w  Jednym gatunku,
poleca funt w. po 3 złr.

sk ład  m ateriałów
A d o l f a  I n l e n d e r a

w  B R O D A C H . ii)—3o

Z  dniem 1-5. grudnia b. r. rozpoczynam

Kur* nauki

Gry na skrzypcach
Bliższych warunków udzielam osobiście.

B r a k u a n n .
Lwów, plae Strzelecki 1. 2. parter.

Do dzisiejszego, numeru dołącza się 
dla miejscowych i zamiejscowych abonen­
tów  „Cennik1* handlu towarów kolonial­
nych win i herbaty  ST. M ARKIEW ICZA, 
również pierwszego składu wyrobów k ra ­
jowych pod firmą : „B azar M arkiewicza we 
Lwowie. “



lite pieśni polstie!
Niewiadom ski St. Czteiy pieśni do 

słów El..,yego. Zaczarowana 
królewna. Gdy ostatni i róża 
zwiędłą Serenada. Barcarola. 

Cdna złr. 1. 0.
Słowlczku mój, wiersz i melodja 

Ad. Mickiewicza, ułożona do 
śpiewa przez A. Ostrowskiego.

Cena 40 ct.
(W wydania ozdob^em). 

Brzezińska P. Nie opuszczaj nas. 
Wydanie ozdobne z obrazkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Cena 80 Ct.
Madejski M. Rywalai. C na 60 ct.

Tęsknota. „ < 0 „
Dumka. „ 45 „
Złudzenie. „ 60 „

Wydane nakładem księgarni

LCł
we Lwowie.

4088 2—4

Zmiana pomieszkania.
K A N C E L A R J A .

ad w okala

dr. Majewskiego
znajduje się obecnie w kamienicy Wgo 
Łodjńtkiego, przy p lttc u  H a l i c k i m  

pod 1. 1 4 ,  II piętro.

Zatwardzeniu

i

FAYARD̂BLAYN
{$ przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
U lom, ranom, nagniotkom, oparze- 

Diom etc.— Skład centralny w 
^  Paryżu na ulicy Ncuve St. Merri 
Qs 40, i we wszystkich aptekach.

zapobiega się i  leczy p rzez  
Pigułek roślinnych C.&SJYA-NA
Przepisywane przez lekarzy francubkiot 

i zagranicznych od lat 40 zawsze * wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ “kładaję się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ari kolek i mogą sią używaó jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lnb spra 
wiający przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim językn. W Paryżu p. Behaut, rue 
8t. Qnentin, 24. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauraina znajdowały się we flako­
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na­
pis „CAUVAIN“. 017 3 .1—?
■ W Paryżu p. Dehaut, Hanb. rue St. Denis.

Dostać można we L w o w ie  w aptece 
p. K r z t ż a im w r ik ie g o  obok Brygidek, 
pp. K  A i k o l a s . l i a  i Z  B u c h  e r ą ;  
i J. Nahiika; w K r a k o w i e  w aptekach 
p. W. Redy cza; w P o z n a n i u  w apt. dr 
Stankiewika ; w B r o d a c h  w apt. pp. 
M. Kullak Franzosa.

.  a  . . .  4 _ a .  . a .  a . . . . . .  . .  . .a . . .  »  »  .» - a ,  »

A. L K ftA P E
we L w o w i e  p u y  placn M a r j a c k l m  1. 8.

poleca s w ó j  z n a o z n i e  z a o p a t r z o n y
M  a g a z y  11

Zegarków genewskich i Zegarów
oraz wielki wybór ^

J f t a S Z y n  g r a j ą c y c h  najuowsze utwory muzyczne ^

Z pod prasy wyszło  

Stanisława Starzqńskiego
Lu agi o prawnej stronie 
równouprawnienia nar** 

dowośei w AnstrJI.
Cena 70 centów.

G łów ny skład w księgarni

.MlaiCzajtoMlep
\we Lwowie, także we wszystkich 
’księgarniach lwowskich i na pro  

wincji do nabycia.
4153 1—3

C e r a tę  b a r c h a n o w ą
na stoi r9

i  na pokrycia m ebli,
c z a r t i f  i  vf k o lo r a c h .

z pierwszorzędne! fabryki w najlep- 
s ym gatunku,

Prześciera dełka gutaperkowe j 
w różnych rozmiaracn, poleca 

h a n d e l  p i ó m e i i .  b i e l i z n y  
ziołowej 

i l o w f  r 6 »  m t ę s z a e y c h

KOW ALSKI i M EYER]
L n ó w ,  R y n e k  1. 3 6 .

T a u i e j  n iż  w  H a m b u r g a !

D r. C H ABLE

D E P U R A T I F

ó u S A I V G

ulica V iyienne 86, 
w Paryżu. 

Syrop ten leczy kra 
sty, liszaje, wyrzuty sy- 

llllstyozne, ozyśoi 
krew.

POMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

śoiom naskómym. 3488 6 -1 2
.8YROP z CYTRY 
INIAND ŻELAZA, le 

r | i . i  ■ ■ ■ ] Bezy gonoreje, utraty na 
* ■ -■ ■ ■  ■■sienią i upiawy białe

NOWY WYNALAZEK

PARF 1X0 RA
E D .  P I N A U D
Mydło............................  a 11X 031 .1
Essencyadlachustek. k  1’H O R A  
Woda tualetow a . . . .  k 1'IYO UA
Pom ada......................... k  l’IX O H A
Olejek.............................k H X O K A
Puder ryżowy  a l’I X O H l
K osm etyk..................   k l ’IX O R A

37. ffoulevar4 de StrasJbourg, 37

Z a  J. z ł .  2 0  e t .
wysyła się 2  tury Walców, 2 Mazurów, 2  K a ­

drylów, 1 Kcłomyjek — 2 Pułki i 1 Polonez
Razem 10 zeszytów tańców

ulubionych kompozytorów ja k  Tymolski, M aduro­
wicz, L ipiński, Rakowiecki, Panhans itd.

zaś za 9  sir.  ir . a.
podwójną ilość, więo

z e s z y t ó w  tańców,
ADRES:

Gobrynowicz i Schmidt
W E  L W O W I E

Skład i W ypożyczalnia n u t
(pod zarządem Karola Wilda) 

-ulioa A k a d e m i c k a  1. 3.
Tamże na składzie:

N ajn ow sze op eretk i i tańce na k arn a­
w ał 188 J|3. Katalogi tych ostatnich na żąda­
nie gratis fianko.

Uk
»
f f

i

»«
*»MHI
B

we Lwowie ul. Akademicka 1. 3.

pół kilo —,4C ct. 
» ,  ■ -88 „

ORZECHY oryginalne francuskie z „Grenoble"
„ sycylijskie .

MARONY duże włoskie . . „ „ — 2u „
GRUSZKI suszone na sposób ameryk na kompoty „ „ .80 „
JABŁKA „ nil n n n » —-60 „
PIERNIKI spasowskie . . „ „ i.20 „
ŚLIWKI amerykańskie snszone na kompoty. . „ „ —.28 „
MIGDAŁY w łupkach a la Princesse „ „ 1.20 „
MIGDAŁY słodki; . . . „ „ -  .64 ,,
RODZYNKI malaga deserowe . . „ „ .90 „
RODZYNKI sułtańskie bez pestek . „ „ - .40 „
RODZYNKI Elema duże z pestkami „ „ 32 „
DAKTYLE Marokańskie i Aleksandryjskie oraz OWOCE KANDYZOWANE 
w pudełkach, K u lj o u  N p iiiS r t-s l.t  i wicie innych artykułów w zakres 

mego handlu i> chodzących polecam po nizkich cenach.
P o s y ł a i  na prowincji uskuteczniam o d w r o t n ą  p o c z t ą .

J. i t a c h ie w lc z
w© Lwowie, plac Marjacki.

m ą 1

a c h iń s k i:
w n a j l e p s i y m  g a t u n h a

iSj  za słynnej fabryki

W ED. LACKNERV w WIEDNIU,
1 i jedynego dostawcy dla wszystkich restauracyj kolejowych, c.

Jwi uprz. kolei państwowej, c. k. upr. W: giersko-galicyjskiej kolei, 
c. k. uprz. północno zachodniej kolei państwowej, c k. uprz, wę- 

^  giersko-?achodniej kolei itd.
poleca i sprzedaje po cenach fabrycznych

f f i

fci
4195 1—3
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K a r o l Y i i lk e r
ju b iler i zielnik  wc I.w ow ie ,  R>nok ł.

18 Wielki wybór pierścionków zaręczynowych.
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Podarki na Gwiazdkę I Nowy Rok!

J .  D ą b r o w s k i
4*.

\  P R Z E D T E M

J .  D J j B B Ó W S H I  A  L.  W E I O E L
we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod l. 17,

„DAWMEJ W . P K N T H K R *
prócz ZEGARKÓW 1 ZEGARÓW z najsłynniejszych fabryk,

otrzymał wielki zapas złotych i srebrnych rzeczy.
Szczególnie zwraca się uwagę na

ZŁOTE ZEGARKI fabryki genewskiej L. W.
G ostk ow sk iego , jakoteż 

w y p r a w y  w e s e l n e  ■« srebra, na 6 i 12 osób 
w szkatułkach.

Wszelkie zamówienia z prowincji uskutecznia się jak najrychlej.

©
O*
I-I<99O
S

PT
£
a
7
9
Oo-

i
* 3 " it f J lś ilr S .  maszyn grających

s a & a g z s a s a a ^ f f ls a g a a s a a g f i- s f ig a f f a s g  f l j

Aa Gwiazdkę!
p o le c a

K s i ę g a r n i a  l G i a l M S P  w e  L w o w i e

następująt e nowe dzieła dla młodzieży,
Ilustrowane, w ozdobnych oprawach.

Opi-iy natury, obyczajów,l l f t d e .  »R >Mnsou mekaytańssi“.
ttolowań i życia leśnego 

Rtarł. „Podróż ’<'iuiuwolnuB
B l i e h t r  i  z ł o t o .  Powieść JL dorastających pauien 
Historia w  obrashaoh. Życiorysy, podau a i faktn hi­

storyczne według Grubego z dodaniem hi.toiji Słowiań­
szczyzny, opracowała Zajączkowska 

K raków . „Powieści z dzi jów na-zych"
M a y n e  R e id .  „Mtodzi żeglarze". Przygody myśliwskie w 

Ameryce Półn< cnej .
M e lY ille .  „Cz»ery miesiące pobytu na jednej z wysp Marki­

zów poś ód dzikich . . • .
P r z y  b o r o w s k i .  „Bitwa pod Raszynem". Powieść Lister. . 
P r z y g o d y  „Jana Chryzost"ma Paska". Opow. J. Łaakarys . 
T a t o m lr .  „0 >razki go gr f̂i ,zne“

„Najnowsze podróże i odkrycia"
T e r r n a .  „Dziewiczo losy". Powieść illa młodych dzieWoząt 
Y e r u e .  „Zima pośród lodów".

— „Przygody trzeah Rosjan i trzech Anglików w pół­
nocnej Afrjce . . . .  

W ójcicki. „Z rodzinnej zagrody". Życiorysy znakomitych 
krajowców. 2 tomy 

K w iaty  ródzinne. „Wybór poezji polskiej" ułożony 
przez W. Żeleńską 

Pam iątki „Starego szlachcica" według pierwowzoru ułożone 
przez Laskarysa

Dla młodszych dzieci. ,
D o b r e  d * ie e f .  — Z a c s i l  I n d z ie .  Szkoła mądrości, enoty 

w przjkładach z życia rzeozzwietego 
G r im m . Pow eści z tysiąca i jednej nocy 
K r a k ó w .  „Niespodzianka". Zbiór powiastek .

— „Pamiętnik młodej sieroty41
— „Powiastki prawdziwe dla dzieci" . 

K s i ą ż e c z k a  b a b n u t .  „Małe powiastki dla dzieci 
M ały  i wlersyniec. „Historja naturalna" wierszem dla

uzłeci . . . .
Mały i w ielk i św iat dziecinny. Zajmująca książeczka 

dla dzieci . . . .
Powiastki i nanezkl dla Stasia i Jadwisi 
Wieczory wróżki. Zbiór powiastek dla młodzieży 
Zaleska. Listki i ziarnka. Powiastki i opowiadania 
Ach! Co za prześliczne abecadło! Układu i rytnnka 

W. Szymanowskiego 
Anczyc A. JB. O, Pierwsza nanka dia dzieci 
Arka Noego. Przrśljozny abecadlnik z historji naturalnej 

Toż podklejone kartonem, nie do rozdarcia 
Cuda nad cudami. „Teatrzyk czarodziejski pantomiczny 

w ruchomycu przemianach4-. — Pięć części. Aladdyn. Kop­
ciuszek. Kot w hutach. Księżniczka uśpiona. Sinobrody. 
Każda ctęśó

Esopa. „Ziarnka mądrośoi44 w bajeczkach i powiastkach orai 
prześlicznych obrazkach 

Naszym pleszczotkom. „Powiastki i wierszyki44 
Powiasthi babaal 
Nasze Zwierzęta domowe -

złr. 8.—
,  8 .-

8.40 
2 25

2 55

2.25 
1 60 
4.50 
1.80 
1.20 
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8.

8 .
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4.60

1.80
2.2 2 
1. 5 
2.10 
2.2 *
1.8J

1.14
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1.80 
1.80 
1.80

1.50
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2.26
2.70

1.50

Na Gwiazdką! SKfe* Na Gwiazdki?!
K i s i t ^ g a r n i a  P o l s k a  w e  L w o w i e

przygotowała świeżo wyszłe z druku
M l  G  a w ę d y  W 7# . S y r o k o m l i

wydanie kompletne zaw'erajace 58 gawęd mniejszych w eleganckiej oprawie w płótno angielskie 1 zł. 35 ct.

K s i ę g a r n i a  P o l s k a  jest zaopatrzona w n a j w i ę k s z y  w y b ó r  k s i ą i e k  dla dzieci 
i młodzieży, wydania ilustrowane w ładnych i eleganckich oprawach, w językach polskim , f r a n ­
cuskim i niemieckim. Między innemi :
Bajki St. Jachowicza z illustracjami złr. 1.50 |
Baśnie ludow e przez W. Przyborowskiego z ry­

cinami kolorowanemi . . „
Ciekawe powiastki dla dzieci z czterema obraz­

kami . - - „
Dobre żony. Powieści pani Whitnej . „
Druga książeczka Helenki. Powieści dla dzieci 

KI. Hofmanowej z rycinami kolorowanemi „ 
90 Pow iastek dla dzieci. Kanonika Schmida ozd.

kolorową ryciną . . „
Gawędy Wład~ Syrokomli. Wydanie kompletne, 

oprawne w płótno angielskie . „
Maił 5 Więksi Kilka nowych powiastek: Emilii 

Leji z obrazkami . . „
Mała Marynia. Czyli przygotowanie do pierwszej 

komunii . . • „
Mar ja Malczewskiego illustrowana ; „
Niespodzianka. Zbiór powiastek. Pauliny Kraków 

z kolor, obrazkami . „
Opowiadanie m  tk i małym dziatkom. 16 powia­

stek z kolorowanemi rycinami . „
Pam iątka po d.brej matce Klem. Hofmanowej 

z portretem autorki . . ,,
Pam iętnik, młodej aleroty przez Pauliuę Kra

ków z obrazkami .  - „
Powieśot z ty s  ąca 1 jednej nocy4 dla młodzieży 

z kolorowanemi rycinami . . „
PowI śei /  pisma świętego illnstrowane • ,,
^plotek powieści dla dzleei z kol. obraz. . „ 
Światek Zo»l przez M. J. Zaleskę z 12 ryein. . ,, 
Trój listek. Wierszyki dla młodyeh czytelników 

z obrazkami . . . „
Wspomnienia wygnanki przez Panlinę Kraków 

z illnstraejami . . „
Zaklęte dzwony przez Wł. Bełzę . „
Zl-renka. Zbiór wierszyków dla dzieci z rye. . ,.

Cztery miesiące pobytn na jednej z wysp Mar­
kizów, pośród dzikich przez H. Mellville z 
kol rycinami . „

GuLiwera przygody 2 książki z kolor. rye. po „ 
Księga sławniejsz eh odkryć geograficznych 

przez Wł. L. Anezyea z licz. rycinami . „
Młodzi że*!ar'e czyli przygody myśliwskie przez 

Maice Reid z illnstraejami . • • „
Op'sy i przygody z podróży po różnych czę­

ściach świata, zebrał W. L Anczyc z rye. „ 
Pobyt w pu*tynl przez Marinę Reid z 24 rycina­

mi Dorśgo

2.25

1.50 
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1.15
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1.35
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1.15
1.15
1.50

1.50

1.35 
—.80
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225
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1.80

180

2.25

1.80

Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników, 
zebrał W. L. Anczyc z illnstraejami „

Robinson K rnzoe opracował W. L. Anczyc z 
illnstraejami . . . „

Robinson Kruzoa z rycinami kolorowanemi „
Rob insona K rozoe P.-zygody z rycinami kolor. „
Robinson sz-fajcarski podługJ Stahla z 12 rye.,, 
Trzy lata  pobytu w stepach Ame»yki, z koloro­

wanemi stalorytami . . „
W ygnańcy w  lesie przez Meyne Reid z illutr. ,,

B itw a p°d Raszynem . Powieść historyczna dla 
młodzieży z illostr. Gersona . „

Dzieje P olsk i J. Chociszewskiego z liezn. drsew. (, 
Historja literatury polskiej w zarysach dla mło­

dzieży przez K. W. Wójcickiego „
Illnstrowauy ska/bl-c polski (Dzieje Polski w 

obrazkach) . . . „
Obrazki z życia znakomitych lndzi przez W. Szy­

manowskiego , z illustracjami . „
Opow adania historyczne przez J. Chęcińskiego, 

ilustrowane . . . „
Przygody dziwne Lorka Szlęzaka z 4 obraz. . „
Pielgrzym  w Dobr -milu wydanie illustr. . „
Przygody Jana Chryzostoma Paska, opowie­

dział dla młodzieży Jerzy Laskaiys z kolor, 
rycinami . , „

Wieczory p oi lipą (Historja Polski) z kol. rye. „ 
Z p rzeszłości. Powieści historyczne przez Teresę 

Jadwigę z rycinami Gersona . „

Dla dzlewcfątek. Książka praktycznej pracy, ćwi­
czeń i zabaw, z licznemi rycinami „

Historia kę«a chleba (Listy o żyein człowieka i 
źwierząt, przez JaDa Macś . .

M ały F izyk  z licznemi drzeworytami . ,5
Mały naturalista z licznemi drzeworytami „
Obraz świata roślinnego z licz. drzeworyt . „
Obrazki z życia zw ierząt przez dr. Janotę z ill. „
Olimp czyli Mitologia Greków, Rzymian i t p 

przez A. Petisknsa z licznemi illustracjami „ 
Podróż naukowa po pokoju przez H. Wagnera 

z wielu rycinami 
Świat źw ierzęcy w obrazkach z mnóstwem kol ’

ry«n - - . „
W ieczory czwartkowe, opowiadania o enda h 

przyrody z illnsti-acjami
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Oprócz powyź-tzy h Księgarni# Polska posiad* b rdzo wiolfei wyłdr ksią­
żek dla dzieci i młodzi ży różnej treś i i dla każdego wieku. Min aturowe wydanie 
ktiążeczek do nabożeństwa. Gry i zabawki.

A dres: Jf^nięffarla Polska  wc l ,  w o wie.

S Skład fabryczny
I Farb, Lakierów,

i  l i a n d l e l  m a t e r j a ł ó w

p i i l l i i l i s
H  w e  L w o w i e ,  R y n e k ,  l i c z b o  2 9 ,

^  p o l e c a  n a  s e z o n  z i m o w y :
M  Srót, lotki i k u le; C. Russa uniwersalne smarowidło do
J#  Skór; tłuszcz do butów i skur juchtowych; C. Gescbwindta śre- 

, dek ochronny przeciw p zemakaniu podeszew; uajlepszy szwarc 
f j  do butów; lakier do skór; podeszwy korkowe do wkładania
JC w buciki; sznury bawełniane do zatykania szpar w oknach i 

drzwiach; kit i gips; jak również bibułę białą i szarą do okien.
< t  Równocześnie poleca do użytku domowego:

^  Masę do zapuszczania podłóg i lakier
własnego W yrobu;

^ ■ szczotki do froterowania, mycia podłogi i naczyń kuchennych;
5  szczotki do butów, czyszczenia cylindrów do lamp, do zamiata- 

n ia , ręczne do zmiatania prochn; szczotki i miotełki do sukien,
%  Sodę i mydło do prania; krochmal brylantowy połyskujący, 

pszenny, ryżowy i najlepsze farbki do bielizny, szablony; atra­
ment Chemiczny i wszelkie inne do pisania ; lak do pieczętowa­
nia; smolkę do butelek; szpagat i papier pergaminowy do ob­
wiązania słojów z konserwami.

Wszelkie farby suche i olejne do malowania gotowo, lakiery,
K  farby w  tubach i płótno malarskie, farba piórowa i czarnidło 

drukarskie; kwas karbolowy i proszek do desinfekcji; korki i 
t e  maszynki do korkowania; gąbki, bronzy i pędz ę każdej wielkości,
S  zawsze w najlepszych gatunkach na składzie.
S  Szczegółowe cenniki na żądanie franco i gratis. 38ś7 10—24

■ X X X X X X X X X K t t X X K K K  X X X X X X M H

zaraz do najęcia w kamienicy naroż­
nej przy ulicy T e a t r a ln e j  1 16, 

(róg od placu Trybunalskiego) 
o p o k o i  frontowych na I. piętrze, 

z kuchnią, pizedpokojem, sionką, 
spiżarką, piwnicą i strychem, z 
dwoma wchodami, 4173 1 8

Deutsche tfhrerin ,
welohe i i  alleu Gegensfanden der Bur* 
gerschule io -ier fran^osischen urn engli- 
sohen Sprache, so wie iu der Musik v 11- 
k* mmea gut unterrichtet, bat uocheinfge 
Stuuden zu vergpbeu. Bedingungen mSss g. 
GUtig! Zuschrifteu nuter A B. Lehrerin 
in der Administr. dieses Blattes.
4155 1—3

P laster T h a psia
LE PERDRIEL- RE60ULLEAU

jedyn ie  p r z y ję ty  w  Szpitalach
jak o  najlepszy , na jdogodniejszy , 

na jpew niejszy  i na jm niej kosztow ny 
ze środków

p r z e c iw

K A T A R O M , K A S Z L O M , Z A P A L E N IU  
D Y C H A W E K , P L U Ć , C IE R P IE N IO M  I BOLOM  

R E U M A TY C ZN Y M  I A R T R E T Y C Z N Y M ,

e tc ., e tc .

L o s y  l u b l a ń s k i e .
Główna wygrana zł. 30000, 20000 15000 itd.

najniższa wygrana 30 zt.
Najbliższe c i ą g n i e n i e  d. 2. stycznia 1883.

Lo-y na spłaty ratalne
z zadatkiem 5 zł. i dalszymi czterema kwartalnymi ratami po 5 zł.

O r y g i n a l n e  l o s y  p o  2 4  z L  8505 2 - 4
do nabycia

W i e n e r  B a n k - G c s e l I s c h a f t  we Wi e d n i u
i we wszystkich większych bankach i kantorach wymiany.

D la  u n ik n ię c i a  n a r z e k a ń  s łn s n ie  o d r z u c a n y c h  
p l a s t r o m  n a ś l a d u ją c y m  T h n p s i a  L o  P e r d r ie l -  
R e b o u l l e a u  w y m a g a ć  n a le ż y  w e  w s z y i l k i c h  '  
a p t e k a c h ,  r y s u n k u  i  p o d p i s ó w  p o w y ż e j  u m ie s z ­
c z o n y c h ,

(poczwórnie zmniejszonych).
‘  S k ła d  we Lwowie w  aptekach P . M ikolatchA  

i K rzyżanow skiego .

D) nabycia w i LWOWIE w apteae: 
J.  Nahllkn.

Dr. Behra ekstrakt na nerwy,
przyrządzony z r ślin leczniczych wedłng własnej metody 
ekstrakt, który od wieln lat okazał się skutecznym prze­
ciw c i e r p i e n i o m  n e r w ó  w. a t< : bolom nerwowym, 
migrenie, ischias bolom w krzyżach i >.rzblecie, epi 
lopsji, porażeniu, osłabieniu  i pomasAniom Dr BEHRA 
‘ kst.akt nerwowy nż- wa się -tutkiem prz c;w reum a­
tyzmowi, aztywuości m uszkułćw , reumatyzmowi w 
stawach i m uszkułach, nerwowym bolom w g lo n ie  i 

szumowi w  narach. Ekstrakt dr. Benra używa się zewnętrznie. Cena fla- 
szec ki z dokładnym opisem 7J ct., zawsze w zapasie. 4059 1—10

Główny skład: Gloggnitz, NiederO-terreich, w aptece Jnliusza Bittnera. 
Skład we Lwowie w apt. K. M k Lecha.
NB. Przy kupnie raczy szan. Publiczność uważać na to, ażeby na ob- 

wiuięciu flaszeczki znajdowała się wydrukowana marka ochronna,

Ą S® 6* Liiterja tryestfńskifj wystawy
“ ”  JLom1000 wyg anych 

wartości z l 213 550.
O  S '

5 0  c t .
1. Główna wygrana w go ówce 50000 złr.

 ̂ 2. Główka wygrana w gotówce 20000 złr.
3. Główna wygrana w gotówce 10000 złr.

ru

|  MATICO GRIMAULT et Co.
•  Aptekarza w Parjżi.
S  Skutki tego lekarstwa są niezawodno przy leczeniu rzeżączki; 

zadawanom ono bywa pod dwoma kształtami
•  1. SZPRYCOWANIE 2 MATK O GRIMAULT&Co.
D  w przeciągu lat kilku zyskało sobie powszechne uznanie.
•  W bardzo krótkim izasie ulecza zupełnie najnporczywsze 
(jjjj) rzeczaczki.
2  2. KAPSUŁKI z MATICO GRIMAULT & Co.

nie utrudzają żolądk , nie sprawiają ani nndności, ani odbi- 
0  jania się, nie udzielają odrażającej woni urynie, jak to czy- 
0  nią wszystkie kapsułki z płynnej kopaiwy.
H  ” We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Ruckera, Beisera 
5  i Nahlika. 3461 1 -  4

gy~ Zateekie sadzonki chmielowe 2
(korzonki roślinne)

z najlepszego położenia z Saaz dostarczam najstaranniej, a to :
1000 zztnk s o r t o w a n y c h  n  [ I c p s t r j  J a k w ś c i  w e s e l n y  c l i u i i e l ,

z których każda sztnka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł.
1000 sztuk wyborowych, zupełnie zdrowych, towar targowy z Opakowaniem, 10 zł. 
1000 sztnk zwykłego towarn 8 zł
1000 sztuk późnego chmielu, w ciężkim i plennym gatunku, leoz produktu grub­

szego, z opakowaniem 15 zł. 
dalej 1000 sztuk jednorocznych roślin, które jnż w pierwszym rok'1 owoce wydają 

i w !■ iesiacn lutym i marcu wystane byó mogą, z opakowaniem .3 > zł.
Tym P. T. gospodarzom, którzy dotąd chmielu nie uprawiali, mogę dostar­

czyć wskazówki (po 301etniem doświadczeniu) za cenę 1 zł.
Wysyłka roślin rozpoozyn* sie w połowie kwietnia.

A. H A N S L I K  JU N .
handel komisowy chmielu i sadzonek chmielowych w mieście| 

3645 i—i6 S a a z  w Czechach.

1000 wygranych 
wartości zł. 213 550. I

lub 8.800 dukatów, 
lub 3.500 dukatów, 
lub 1.750 dukatów.

4 . Główna wygrana n a s z y j n i k  I z a a s z n i c e  z  b r y l a u t a m l  w a r t o ś c i  1 0 .0 0 0  z ł .  
Catery w y g ra n e: K osztow ności złote z brylantam i i perłami wartości pó 5 0 0 0  zł. 

P ięć w y g ra n y ch : rozmaite przedm ioty do ozdoby wartoś i po 3 0 0 0  zł.
9 8 7  w ygranych po 1 0 0 0 , 500 , 3 0 0 , 2 0 0 , 100, 5 0  i 25  zł.

1  C i n f j w i e w i e  « £ .

”  c Oena losu 50 centów.
Z a m ó w i e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  15 ct. na wydatki portoriów należy adresować d o:

Lo+terie-Abtheilung der Triester-Austellung
Piazza Grandę N r. 2, w  T r y « śc ie . 8881 i—?

y S f"  O przyjęcie losów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym adresem.*

Losy są do nabycia we LWOWIE w gal. Rustykalnym banku kredytowym, tudzież w Zakładzie 
kredytowym ziemskim dla Galicji i Bukowiny.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gro»a». Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drokand „Gazety Narodowej “


